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Pensje urzędnicze. 


Dzienniki niemiecko-narodowe donoszą, że przy 
ponownem zgromedzeniu Rady państwa wystoso- 
wane zostaną do Izby roselskiej masowe petycje 
urzędników państwowych domagające się, aby u- 
stawa o uregulowaniu płac weszła w życie już z 
dniem 1 psździernika. Myśl jest bardzo piękna i 
urzędnicy galicyjscy powinni do tej petycji naj- 
skwapliwej się przyłączyć. Jest jednak rzeczą wy- 
soce niesmaczną, że rzecz powstała w głowie ucze- 
stników obstrukcji, a więc ludzi na których sumie- 
nie przedewszystkiem spada opóźnienie dzieła re- 
gulacji płac, ściśle jak wiadomo związanego ze spra- 
wą ugody z Węgrami. Podnosiliśmy niejednokro- 
tnie, jak zgubnem i niemoralnem było to związa- 
nie, do którego rząd czuł się względami finanso- 
wemi zniew olony ; ostatecznie jednak artykały dzien- 
nil arskie nie w:ele pomogły, a rząd uparł się przy 
swojem, że będzie mógł wyrządzić arzędnikom 
sprawiedliwość dopiero po przeprowadzeniu podat- 
ków, między innemi podatku od piwa i wódki, któ- 
ry wchodzi w kompleks przedłożeń uzodowych. 

Otóż nie wabamy się podać do wiadomości in- 
teresowanych iż skutk'em obstrukcji niemieckiej 
sprawa regulacji płac urzędniczych jest w wyso- 
kim stopniu zachwiana. Dowiadujemy się z najle- 
pszego źródła, że w razie, gdyby i ta ostatnia pró- 
ba uruchomienia parlamentu, która będzie przed- 
siąwzięta dnia 26 b. m. miała zawieść, rząd au- 
strjacki zmuszony będzie wprowadzić w drodze po- 
zaparlamentarnej część ugody niezbędną, znaczną 
zaś CZĘS6 przedłożeń ugodomych pozostawi w za- 
wieszeniu. Mianowicie podatki nie mogą być ża- 
dną miarą wpiowedzone na podstawie artykułu 
czternastego konstytucji i dlatego gabinet, oile bę- 

się chciał ściśle trzymać drogi konstytucyjnej, 
będzie się musiał na razie rozstać z myśią wpro 
wadzenia zarówno podatku od pwa i od wódki, 
jak i pcdatku od cukru, a zatem iz myślą urzeczy: 
wistniema w najbliższej przyszłości polepszenia płaz 
urzędniczych i kilku innych hnmanitarnych i fi- 
naneowych ulg dla ludności, wyliczonych w skar- 
bowym programie ministra Kaicla. Jedyną zatem 
nadzieją dla urzędników będzie może okoliczność, 
iż jest rzeczą mało prawdopodobną, aby rząd mógł 
wytrwać na ściśle konstytucyjnej drodze; suma ko- 
nieczność bowiem i logiczność następujących po 
sobie kolejno wypadków musi doprowadzić do tak 
pożądanej reformy tej nieszczęsnej dzisiejszej kon- 
stytucji, stworzonej przez niemieckich liberałów i 
sypiącej na Austrję bez przerwy nasiona rozstroju 
i narodowych niesnasek. i 

Cóż zatem powiedzieć o politykach, którzy 
z jednej strony czynią wszystko co mogą, aby unie- 
możliwić rozwój normalny dzisiejszego życia kon- 
stybucyjnego i swoją szaloną, co więcej — zbro- 
dniczą polityką pozbawiają Indność możności spo- 
dziewania się od państwa należącej się słusznie 
pomocy — a z drugiej strony rasa wielki 
gwnłt, ilekroć ktoś wspomni jednem chccinżby 
słów kiem o nieodzownej potrzebie znalezienia innej 
drogi, któraby temu państwu dała możność czy- 
nienia zadosjć swoim obowiązkom wobec ludności? 
Tym politykom zaieży chyba na tem, aby ludność 
cierpiała głód; wiedzą oni, że głód złym bywa 
doradca, podburza namiętności i wzbiera fale spo- 
łecznego niezadowolenia. Tego właśnie im trzeba 
do ich niesumiennej i przewrotowej agitacji, za 
której pomocą lnda wrzaskliwa mierność może sią 
wznieść na drogę szybkiej i łatwej karjery. Miej- 
my jednak nadzieją, że nie zawiedzie i że zawieść 
nie może zdrowy jnstynkt ludności; miejmy na- 
dzieję, że potrafi on odróżnić fałszywych proroków 
od tych, którzy dobrze radzą i dobrze życzą i chcą 
jaknajskuteczniej dla dobra ogółu pracować; miej- 
my nadzieję, że wistocie przebędziemy już tylko 
jednę ostatnią próbę przetrwania cierpliwością i 
perswnzją tej dzikiej orgji karjerowiczów polity- 
cznych i że potem nastąpi okres męskiej decyzji, 
dziejowych czynów i działania rzeczywistego dla 


dobra i korzyści ludów... Miejmy nadzieję, że za- 
równo wyborcy jak i rozumni i uczciwi posłowie, 
jak wreszcie i rząd, wszyscy będą umieli spełnić 
należycie i bez wahania swój wielki i powinny 
obowiązek. 


Bitwa pod Omdurmanem. 


Ważnym i doniosłym wypadkiem dni ostatnich 
była stoczona przez wojska angielskie bitwa z der- 
wiszami pod Omdurmanem. Tryum f, który angielskie- 
mu orężowi zapewnił Kitszener - basze, tryumf tem 
więcej istotny, że kilka miesięcy temu noprzedziło go 
świetne zwycięstwo Anglików nad derwiszami nad 
Atbarą, położył ostatecznie kres madizmowi i przy- 
wrócił Sudan władztwu egipskich kedywów, a tem 
samem poddał go naczelnemu zwierzchnictwu i nad- 
zorowi Anglji. 

Krwawę i zaciętą, jak wszystkie decydujące star- 
cia, była bitwa pod Omdurmanem. Derwisze bronili 
resztek swej potęgi i swego znaczenia. Kitszener ba- 
sza wysłał o przebiegu bitwy następujące telegraficz- 
ne sprawozdanie do Kairu: „Derwisze pozostawili 
anglo-egipskie wojska przez noo ostatnią w spokoju. 
Dopiero dnia 4 września nad ranem urządzili atak, 
który po zaciekłym, jednogodzinnym boju został od- 
party. O godzinie 8 rano dałem wojskom wymarsz 
w kierunku Omdurman, Derwisze znowu silnie za- 
atakowali prawe skrzydło. O 2 godzinie jednak byli 
derwisze już wyparci, a armja ich, pozostająca pod 
oBobistem dowództwem Kalifa, rozbitą. Wtedy wojska 
nasze zajęły Omdurman. Kalf uciekł, ścigany przez 
angielską kawalerję. Obecnie niepodobna jeszcze po- 
dać w pizybliżeniu nawet cyfry poniesionych strat; 
wkrótce nadejdą bardziej szczegółowe telegramy.“ 

Depesza ta sż nazbyt skromnie malowała donio= 
słość odniesionego zwycięstwa. Faktycznie bowiem 
był to pogrom i to pogrcm zupełny. Już następne 
wiadomości doniosły. że straty derwiszów w ludziach 
przenoszą liczbę 15.000, a wkrótce później potwier- 
dziła się także pogłoska o ncieczcee Kal fa, którego 
władze angielskie pragną dostać w swe ręce. Jak 
dotychczas jednak, Kalif Abdullah zręcznie unika po- 
ścigu. Uciekł on do El Obeid, stolicy Kordofau. 
Z wypadków walki należy zaznaczyć, że po zdobyciu 
Omdurmana wypuszczono naturalnie na wolność wszy- 
stkich Europejczyków, których Kalif Abdallah trzy- 
mał w niewoli. Znajdowała się między nimi siostra 
miłosierdzia Teresa Opigolini, pochodząca z Austrji 
i kupiec niemiecki kclonialny Karol Neufeld. Czarny 
sztandar Kalifów również zostął wzięty przez Angli- 
ków. 

Wszystkie angielskie sprawozdania zgadzają się 
w tem, że derwisze walczyli z bohaterską odwsgą i 
z prawdziwą pogardą śmierci. Armja Kitszenera stała 
obozem w niedalekiej odległości na północ od Om- 
durmanv. Lewą stronę odcinały nurty Nilu, przed 
obozowiskiem zaś rozciągała się szeroka równina z 
wyłaniającemi się na jej kresach wzgórzami. Na 
wzgórzach tych zajęli derwisze stanowisko, woleli 
oni bowiem wyjść z miasta i wydać otwartą bitwę. 
Przez niedbalstwo jednak i niecstrożncść zaniedbali 
obsadzenia lewej strony wyżej wymienionych psgór- 
ków, przez co szanse ich od samego początku bardzo 
były wątpliwe. Największe zavfanie mieli oni w li- 
czebnej przewadze, która jednak Sromotnie zawiodła, 
Standard opisuje całą bitwę w następujący sposób: 
Wojska anglo-egipskie zajęły pozycje w półkolist:m 
porządku: na lewem skrzydle znajdowała się egipska 
artylerja i angielskie baterje polne. "us obok nich 
ztała brytyjska brygada ped wodzą Lyttlctona, w bes 
pośredniem zaś jej sąsiedztwie <y wizja Wanchopego. 
Na skrzydie prawem sterc'y sudańskie i egipskie 
baterje pod wodzą Msrdonalda, Maxwella, Lewisa i 
Coliinsona. Angielsk: artylerja rozpoczęła ogień strza- 
lami w kierunke linji zajmowanej przez nieprzyja- 
ciela. Ogień ten na chwilę przeraził derwiszów, 
wkrótce jednak uderzyli oni bez wahania na obóz 
angielski. Odpowiedzią na ten atac był morderczy 
ogień trzech angielskich regimentów. Po krótkiem 


oporze, mimo nieustraszonego męstwa, musieli derwi- 
sze przejść w pozycję wyłącznie odporną, po upływie 
Zaś kilka godzin rozpoczęli się cofać. Anglicy zdwoili 
wówczas siłę ognia i pod jego osłoną bez przeszkody 
miasto zajęli. Straty angielskie w dokładnych cyfrach 
wynoszą: 23 poległych oficerów niższych stopni i 
żołnierzy i 99 rannych między którymi 12 oficerów. 

W Londynie wieść o zwycięstwie wywołała ra- 
dość niepospolitą. Była ona tem większa, że stano- 
wiła w części niespodziankę. Już od środy zeszłego 
tygodnia nie odebrano bowiem w stolicy żadnej o 
wojskach angielskich wiadomości. W sobotę już po- 
częto się niepokoić, naprężenie wśród publiczności 
było cgromne. Wreszcie w niedzielę rano nadeszła 
depesza od Kitszenera z doniesieniem o zwycięstwie. 
W ślad za nią poszły szczegółowo opisujące przebieg 
walki telegramy. Przyjęto je z niepospolitym entu- 
zjazmem. Minister wojny dał w tej chwili znać o 
wsżystkiem królowej, bawiącej w Baluwral. Anglja 
uroczyście święciła dzień swego stanowczego tryumfu. 


Pod Filipinami, 
(Pamiętnik oficera francuskiego). 


Koszary marynarki pełne tłomoków otwartych i 
próżnych ; magazyny zrabowane; zdaje się jakby hu- 
ragan spustoszył to miejsce. Budynki jednak są nie- 
naruszone; zaledwie jeden został trafiony granatem, 
Były tu biura administracji i domy wysokich urzę- 
dników. Bardzo ładne i umeblowane gustownie. Mi- 
ły ogrod, pełen kwiatów; w pośrodku wznosi się 
statua słynnego Elcana, milite-ezplorador, żołnierza 
odkrywcy, człowieka bohaterskiego; który drugi pv 
Magellsnie, tym nieporównanym marynarzu, objechał 
świat i powrócił do Hiszpanji, odbywszy w trzech 
latach czternaście tysięcy mil. Wielkość i dekaden- 
cja. Wśród płomieni słońca, siejących szczęście, dro- 
bne kwiaty uśmiechają się a ich spokój dodaje okru- 
tnej ironji temu wspzniałemu pomnikowi, ctoczonemu 
klęską. Serce jest wrażliwe na to, co upokarza sła- 
wę. Doznaje uczucia prawdziwego niesmaku, gdy 
słyszę, że inni śmieją się i żartują z tego biednego 
Elespa. Ktoś drwi z powodu długości jego noss. 
Być może, ale przecież ci ludzie, Hiszpanie owych 
czasów — to bchaterowie, to dusze lane z bronzu, 
niezachwiane i niezwyciężone — najwięksi żeglarie, 
jacy kiedykolwiek byli. 

Wszędzie papiery porozrzucane pękami, już powa- 
lane; kartki rozrzucone na wszystkie strony; książki 
administracyjne; na ziemi kodeks karny. Podnoszę 
na pamiątkę jakąś ksiażkę hiszpańską: jest to „Zbiór 
gyn(nimów języka kastyllańskiego*. Książka otwarta 
jest na stronnicy z wyrazami: Orgullo, vanidad, 
presuncion (dunia, próżność, zarczumiałość). Przypa- 
dek ma vkrutne żarty ; Śmieje się czasem jak trupia 
czaszka. 

— Kiedy zajęliście Arsepał ? 

— We wtorek w dzień, 

— Był putty ? 

— O yes, już oddawna, Po odejściu Hiszpanów 
został złupiony przez bandę powstańców, 

Tę sprawę byłoby rzeczą bardzo interesującą zba- 
dać; mielibyśmy dosładniejsze pojęcie o postępkach 
powstania w tej prowincji. Czyżby już tylu było po- 
wsteńców w pobliżu Manili; i czyżby trzymali stro- 
nę Amerykanów przy pierwszej zdarzonej sposobno- 
ści ? Zdaje się, że jest rzeczą stwierdzoną, iż na ra- 
zie, ziednani przez duchowieństwo, cabecillowie — 
powsiańcy stojẹ pn stronie hiszpańskiej. Zresztą nie 
sądzę, aby mieli wieł> gkrupułów w przechodzeniu 
na stronę nieprzyjacielską. 

Wracamy napowrót do łodzi, ażeby poptynąv a. 
przylądka Sangley. „Autonio d'Ullon* jest po tej 
tronie. Nie ma na nim już ani śladu komina; kil- 
ka witlkieh rur na pomoście wskazuje, ża maszyna 
była zdemontowana. Ani śladu pożera; rtatsk zato- 
nął, zanim się zdołał zapalić. Jest zaraoczony, A z 
tyłu przymocowany liną do ciężkiej skrzyni. Dwa 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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projektory mostka, z których jeden jest wywrócony, 
msją zwierciadła nienaruszone; drzwiczki do nich są 
strzaskane niewątpliwie wsirząśnieniami działowemi. 
Według tego, co mówi oficer amerykański, siatek 
został opuszczony praez załogę, która zostawiła wy- 
wieszoną flage; łódź amerykańska zajęła później o0- 
puszczony statek i zabrała fi'gę, jsko trofeum. Jakiś 
granat zrobił ciekawe nacięcie w głębokim kącie, w 
maszcie tylnym, najmniejszym z trz:ch masztów o0- 
krętowych. 

U przylądka Sangley, przybijamy do krańca war- 
sztstu ze spróchniałego drzewa, w połowie pogrążo- 
nego w wodzie; kilka granatów uderzyło w pale. Na 
lądzie, łódź ws'hodnio-azjatycka, schwytana tymi 
dniami, spalons, Amirykanie chcą się jej pozbyć; 


dokoła niej dym gęsty i czarny, odór straszliwy, ' 


który ściska w gardle i przypomina woń zgniłego 
drzewa, palącego się psa i Chińczyka. Pomiędzy fa- 
lami pleśniejącej wody pływają bsmbusy, dużo pu- 
dełeb, sitowis i rozmaite szczątki. W baterji o dwóch 
szesnsstocentymetrowych działach, wszystko jest wy- 
wrócone, wyrwane, pęknięte, obalcne. Działo zwró- 
cone ku statkom amerykańskim jest prze hylone na 
swojem łożu, zardzewiałe, zarzucone kamieniami; tyl- 
ko Śruba znikła; izba jest pełna ziemi i głazów. W 
jskimże stanie były zstem te działo przed btwą? — 
Postępuję dalej; czytam: „Armaty Trabia 1892“. 
Nsjniezawodniej dobrze się bito na tem stanowisku, 
ale w tatim razie, p'nieważ działo było w dobrym 
stanie, dlaczego ani jeden strzał nie dosięgnął po- 
ważnie nieprzyjaciela ? — Ludzie są dzielni i arma- 
ty są dobre ; jeżeli razem nie funkcjonują dobrze, to 
dlatego, że ludzie nie umieli armat używać. 

Widzieliśmy wszystko. Na morzu już z pewnej 
oddali wpatruję się w to pobcjowisko szczątków. Cóż 
to za straszliwe widziadła, te okręty zdruzgotane, 
wczoraj jeszcze żywe, dziś tru io-sine, okryta nie- 
zdrową barwą ruin |... Oto zwłoki, których kraawy- 
mi i szybkimi grabarzami była nieumiejętność i nie- 
zdolność. 

Wierzchołki marztów i chwiejące sę odłamki ko- 
minów Frachylają się ku widnokręgowi i ns tym 
omeplarzu, w tym iskrzącym się powietrzu, ozarne i 
złowrogie tworzą kształty ponurych krzyżów... 
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Z KRAJU. 
Nowy Sącz d. 2 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Bursy szkelne. — Spółka handlowa ohrześcijańska. — Ba. 
zar krajowy. 


Z dniem 1 września zostały otwarte dwie bursy 
szkolne dla młodzieży gimnazjalnej. t. j. bursa pol- 
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ska imienia Tadeusza Kościuszki, mieszcząca w so- 
bie 30 uczniów i bursa ruska dla 19 uczaiów. Jest- 
to w każdym razie nowość i niespodzianka dla mia- 
sta, gdyż dotąd uczniowie obydwóch narodowości ra- 
zem mieszkali po domach prywatnych, nie było mię- 
dzy nimi niesnasek, nikt młodzieży ruskiej nie uci- 
skał, nieprześladował, a teraz nagle wyłonił się s<- 
paratyzm naredowy, który tylko może wyjść na gor- 
sze dla młodzieży, która teraz d-piero podzielena na 
dwa obozy może być uarażoną na wzajemną nieufaość 
do siebie. Po co właściwie mają istnieć dwie od- 
rębae bursy, kiedy bursa polska, dostatnio zbudowa- 
na, meg!aby Śmiało pomieścić wszystkich biedniej - 
szych ruskich i polskich uczniów, którzy i tak wspól- 
nie kształcą się w gimnazjum, bez żadnej dotąd szy- 
kany i niep>rrzamienia. Niebawem ma wejść w ży- 
cie rpiłka handlowa katolicka towarów galsnteryj- 
nych, sle stoi na przeszkodzie prędszemu otwarciu 
niedostateczna liczba udziałów, w interesie więc ka- 
tolickim ośmielam się przyprmaieć mieszkańcom No- 
wego Sącza i z okolicy, by zechcieli przyjść z pomo- 
cą w.pomnianej spółce, która z pewnością uchroni 
ludność chrześcijsńską od wyzysku, na jaki jest na- 
rażona, kupująs towary galanteryjne po sklepach ży- 
dowskich. Spółka żywieckich sukien została z dniem 
1 września przekształcona na bazar wyrobów krajo- 
wych. Prócz sukien żywieckich i z firm katolickich 
krajowych polskich bazar ma na składzie do wybo- 
ru wszelkie płótna i płóci:.nka krajowe, wyroby 
szewskie ze sakcły szewców starosądeckich i innych 
z okolicy, wyroby kuśnierskie, bieliznę wazełkiego 
gatunku, sukna dla chł pów, duchowieństwa i inte- 
ligencji, ręczniki dla zakładów fryzjerskich, towary 
galanteryjne i tt p Ceny są nader umiarkowane, 
p systępne dla ludu, o który się głównie rozchodzi, 
by go uchronić od lichego towaru p> sklepach ży- 
dowskich. Dla mozniów jest opuszezony w bazarze 
10% przy z.kupnie sukna na mundurki szkolne. 
Zmając dotychczasową bp:rejmość i gotowość pp. Cheł- 
mcńskicb, kierowników spółki sakien żywieckich, ma- 
my nadzieję, iż wspomniany bazar rozwinie się ns- 
leżycie. a ip łeczeństwo chrześcijańskie, mając dobór 
różnego towaru, po cenach przystępnych, zechce przy- 
czynić się do rozwinięcia firmy kat>lickiej. Poleca- 
my ją więc cp ece publiki katolickiej, opiece ducho- 
wieństwa, które ma dobrą sposobność wskazywania 
ludowi, gdzie ma zaopatrywać się w dobry, mocny 
i tsni towar, gdzie go z pewnością nikt nie wyzy- 
ska. Szczęść Boże więc nowej firmie katolickiej! 
I. 
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Stan wyjątkowy w Galicji. 


Drugi dzień rozprawy o rozruchy w pow. brze- 
skim przewodniczący rczpoczął prząsłuchaniem świad- 
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ków. Św. H3rsch Weinstock podaje: Kasprzycki 
przyszedł do jego karczmy, napił się wódki a potem 
targował koniczynę. Następnie Nakielny sam otwo- 
rzył szafkę, wyjął fiaszkę wódki, którą wspólnie pili, 
wzięli także papierosy. Atoli zachowali sią wówczas 
spokojnie do samego odejścia. Kasprzycki był uzbro- 
jony w kij i dowodził gromadą, twierdząc, że ma 
kartkę z pozwoleniem zabierania żydom ich mienis. 

Osk. Kasprzycki w odpowiedzi twierdzi, ża 
kiedy on chciał płacić, ludzie go wstrzymali, utrzy- 
mvjąc, że teraz jest taki czar, że żydom nie trzeba 
płacić. 

Św. Madel Glsubiger, rzeźnik i szynkarz, 
oddalił się z domu, „bol się bał“, a kiedy wiecz)- 
rem do domu wrócił, zastał wszystko poniszozona, 
Szkodę swoją ceni na 103 złr. Oprócz tego zabrano 
mu torrę na pergaminie, którą ceni na 300 złr., 
ale torrę już odetrał, 

Sw. Karolina Borowska służąca u Glaubigera, 
w ozasie najścia była w polu, a kiedy wróciła za- 
stała już wszystko potłuczone i nic nie widziała kto 
rsbował. Jej tskże zabrano trochę rz»czy, ale te prócz 
jednej spódnicy odebrała. 

wiadek Dawid Glaubiger, właściciel sklepi- 
ku, siedział na gościńcu, rozmawiając o wypadkach, 
kiedy w 10 minut zbliżyło się przeszło stu ladzi, 
rzucili się na jego sklep, on zaś, Glaubiger, z żoną 
usiekli w pole, Cə kto robił i co brał, tego nie wi- 
dział, jedynie żona jego odebrała od Franciszka Szotta 
żelazny garnczek. Kiedy wrócil', wszystko zastali po- 
niszczone. Szkoda wynosi 89 złr. 

Świadek Jakób Bsumring na wieść, że ekoe- 
denci nadchodzą, uciekł od domu, skąd słyszał brzęk 
tłuczonych szyb. Nazajutrz wrócił do zniszczonego do- 
mu Szkody 43 złr. Kto brał rzeczy nie widział. 

Świadek Majer Wanderer, g'spodarz na cha- 
łupie, wyprowadził z dòma chorą żonę, a sani nie- 
spokojny krążył koło domu, słyszał nadciągających 
ze śpiewaniem. Exseedenci zrobili mu szkody na 17 
złr. 60 et. 

Zeznania świsdków Scheindli Scheid i Reisli 
Kalfus, odnoszą się do już zasądzonych w poprze- 
dnich rozprawach ekscedentów, na których czele był 
Kasprzycki. 

w. Meche Sohreiber opowiada, że do niej 
przyszli się najeść, sle żadnej krzywdy nie zrobili. 
Sw. Jakób Kratzer podsje, że w jego nieobecn)- 
Ści zrobili mn szkody na 17 złr. Żona tegoż była w do- 
mu, kiedy przyszedł Kasprzycki, a na widok nad- 
chodzących uciekła w pole. > 

Św. Estera Scheier ma dom w Bądziszynie, 
podaje, że Kasprzycki na ozele innej bandy wszedł 
do jej domu, szturknął ją, na co ona narobiła krzy- 
bu, a w sku'ek krzyku ekscedenci się ulotnili. 

Z zeznań Świadków pokazuje się, że eksjedenoi 
żadnego żyda napotksnego ani nie bili a.i nie oka- 
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Muszkieterowie Kra Jegomość 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle plerwsze| połowy XVIII-ge wieku 


147 przez 


Michała Synoradzkiego. 


(Ciąg dalszy), 


— (o to waść za nowiną opowiadasz? — za- 
gadnął Maflar. — Usuwasz się od boku króla je- 
gomości, to znaczy, że chyba masz zamiar z regi- 
mentu wystąpić ? 

— Ejże, czy to być może? — dopytywali ze 
swej strony inui współbiesiadnicy. 


— Tak jest, mości panowie — potwierdził 
Zbijewski — istotnie z regimentu wystąpić za- 
mierzam. Właśnie jutro pana Krzyżanowskiego, na- 
szego porucznika, o tem zawiadomią i o abszyt po- 
proszę... 


— Poprosić e abszyt możesz, — ale czy u- 
wolnienie otrzymasz. to pytanie! — rzekł Matu- 
Bzewicz. — Pozwalam sobie wątpić. Wszak jesteś 
klejnotem naszego regimentu pod każdym wzglę- 
dem. Król jegomość przenigdy waszmości abszy- 
tu nie podpisze, a on w tej materji decydować 
bądzie... 


— Podpisze, panie Marcinie, bo postanowienie 
moje nieodwołalne. Żal mi będzie =** *=40uQUTU Dau- 
szkieterskiego, do którego, i+0 do szaty cudzo- 
ziemskiej przywiąząć © sle mogę, lecz dobrych i 
godny +a:maagowów, których do końca życia mile 
wspominać będę. 

Wiadomość o zamiarze cześnikowicza opusz- 
czenia szeregów mauszkieterskich, wywołała wśród 
jego kolegów konsternacją. Ciekawi byli dowiedzieć 
się o przyczynie tej niespodzianki. 


— Jakoś nagle to postanowienie się w waścinej 
urodziło głowie — mówił Matuszewicz. — Czy nie 
ma czasem ono Związku z afektem dla podstolanki ? 
Przyznaj się, panie Józefie... 


Zbijewski milczał, oczy mając wpatrzone w ku- 
bek, którym suwał po stole, a Mafiar podjął usz- 
ozypłiwie: 

— Qui tacet, consentire videtur... „A skoro waść 
cześnikowiczu, milczeniem pieczętujesz nasze domy- 
sły, to powism, żem nie przypuszozał, aby ci tak 
było pilno do słodkiego jarzmań się wprzęgać. Kto 
wie, czy słodycz owa bokiem ci nie wyjdzie, jak 
wieha... Znasz starą piosnkę : 


Wilozysko się ożeniło, 
Na dół uszy opuściło... 
— Uha! Uha! Uhu! 
Dawniej tak nie było! 


Inni podchwycili chórem : 
Dawniej tak nie było! 


i śmiać się zaczęli, a cześnikowicz wciąż milczał 
i coraz bardziej czoło chmarzył. 


— Kapcanieje świat, a z nim rycerska fanta- 
zja| — prowadził Mafłar nibyto z ubolewaniem. 
— Na psy schodzi animusz, który bohaterów wy- 
twsrzał... Jeśli grand muszkieterowie dezertują z 
szeregów pod fartuszki, to jnż, mości panowie, 
finalnie źle! Nie tak ongi bywało... Zasługiwał 
sią człowiek, jak mógł, maiłej ojczyźnie, łba nad- 
stawiał gdzie jeno mógł, a dopiero obowiązek speł- 
niwszy, szukał wypoczynku przy ognisku rodzin- 
nem. Dz*3 wszystko na opak. I dziwno mi — do- 
daí powaznie — że też na dobro własne względu 
nie masz, cześnikoYejczn... Każdy promuje się jak 
może, a waść, znajduj+u cią na najlepszej do pro- 
mocji drodze, bo przy boku króla jegomości, i po- 
siadając widocznie n niego Toake faworów, scho- 
dzisz z niej własnowolnie... ten sansn, Żirowó: 
go nie ma... 

Zbijewski cierpliwie wysłnchawszy, 


wiedział : WOdPU 


— Od zacnych i miłych towarzyszów nawoż 
gorycz przyjąć należy, jeśli złą woią nie jest za- 
prawna. Tu o złej woli mowy być nie może, te. 
dy żalu do waszmościów nie mam za domysły 
niewczesne i przycinki, na które nie zasłużyłem. 
Bo wiedzeie, że ani mi do złotego jarzma tak 
pilno, chociaż z afeoktem się nie kryją, ani prze- 
pomniałem o obowiązkach, jakie winienem ojczy- 
żnie, ani też gardzę promocją. Inae to całkiem 
spiraculum nawę losu mego od boku królu jego- 
mości odwraca. Łączy mnie z waszmość panami 
drogie ogniwo koleżeństwa i sacrum nomen ami" 
citiae. — Taki związek na szczerość pozwala i 
do niej upoważnia, więc intima docilitate wy- 
znam sią przed wami... Ex flagrantissimo voto 
pragnąłbym z wami jak najdłnżej pozostawać, ale 
nie w takiej służbie, — nie przy bokn króla jego- 
mości... 

— Co waść prawisz, panie Józefie! — przerwał 
Targalski. — A przecież chleb kcólewski najsma- 
czniejszy jest i najzaszczytniejszy... Gdzie podobny 
znajdziesz ? 

— Temu nie przeczę, lecz rozmaici bywają mo- 
narchowie, niejednaki też chleb ich bywa. August 
piecze go tylko dla siebie, a Rzeczpospolita w ta- 
kiem pieczywie smakować nie może, bo trucizna 
sią w nim dla niej ukrywa... Taki chleb, mości 
panowie, co Rzeczpospolitą truje, zdrowia ani po- 
czciwej sławy jej synom nie dą... 

— Na Boga! panie Józefie — zauważył 
Matuszewicz — crimen laesae majestatis popel- 
nia8z... 

— I teraz waść dopiero ów trujący smak 
nczułeś ? — rzekł Korf, który z boku ze swymi 
Kurlandczykami siedział. — Trzeba było się na- 
myśleć, zanim sią do służby królewskiej zdecydo- 
wałeś... à 

— Do tej służby zdecydował mnie, a raczej 
zniewolił, dług wdzięczności, zaciągnięty u pana 
miecznika koronnego — tłomaczył się Zbijewski. 
Jam ochoty nie miał i teraz dopiero oczy mi się 
otworzyły, teraz dopiero poznałem, że błąd popeł- 
niłem. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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leczyli i wogóle nie wykonali żadnego zamachu na 
zdrowie. Nawet co do Estery Seheier, Kasirzycki, 
przeczy, aby miał zamiar ją tknąć, być może jedy- 
mie w skutek mocnego upicia potknął się na nią. 

O godzinie 1 przewodniczący odracza ro; prawę 
na godzinę 4 po południu. Przed południem obecnym 
był na sali ropraw p seł do Rady państwa dr M. 
Danielak 

Św. Jakób Serafin gospodarz z Iwkowej, który 
rozpoczął zeznamiem rosprawę pcpołndniową — nie 
podsje nie nowegc, coby nie było objęte aktem 
oskarżenia. Przypatrywał się rabnnkom. Namawiał 
go Tomasz Olchawa, sby i on brał rzeczy żydom, 
ale on nie chciał, przeciwnie starzł się wzbraniać 
innym, za co został skarcopy przez Kasprzyckiego 
kołem w głowę. Słyszał także, jak Tengerowa pro- 
siła, aby brali rzeczy ludzie z Iwkowej a nie obcy, 
bo jej rzeczy przepadną. 

w. Hinda Neugut ma sklep w Iwkowe!, za- 
wiozła swoje towzry do Szczepana Gryza na prze- 
chowanie przed eks: edentami. Atoli ekscedenci prze- 
szli koło jej sklep”, nie wyrządziwszy żadnej krzyw- 
dy. Kiedy przyszło rzeczy cdbieraó od Gryza k lka 
kawałków brakło. Następnie dwa kawałki podrznco 
no, a jeden wa.tości 8 słr. przepadł. 

Św. Josek Goldfinger z Iwkowej, jako na- 
oczny świadek bardzo ez zegółowo opisnje czyr ności 
głównych oskarżonych, których po imieniu i nazwi- 
sku wymien'a. Josek szedł ślad w Ślad za eksceden- 
tami i patrzył się na grabież. 

Oskarżeni zaś przyznają, że Josek fałszywie przy- 
sięgał. 

Św. Józef Turek, wójt z Iwkowej wobec naj- 
ścia stracił głowę i nie umiał zarządzić żednej obro- 
ny przeciw gwałtowi — chodził tylko probując per- 
gwzzją i prośbą wstrzymać tłum od napadu, za co 
dcstał sińca w rękę. Prócz Stanisława Szotta, świa- 
dek nie po.naje żadnego z ekscedentów, bo tyło 
„mroczno“. 

Św. Jakób Repetowski, ojciec dwu oskarżo- 
mych zrzeka się dobrodziejstwa prawa co do swoich 
synów. Opisuje jak Kasprzycki z Czyżyckim gospo- 
darowali u Glaubigera. 

Św. Kasper Turek, wió.ł żydowskie jaja na fu- 
rze, kiedy go za 30 obskoczyłe, przewrócili mu furę, 
jaja się potłukły, wylała się nafta z naczyń. Troja- 
nowski udorzył ge, więcej nio nie widział. 

Św. Estera Goldfinger z Iwkowy widziało, 
jak Pstrąg i Dziedzic wywalili farę z jajami i 
z nafig. 

Pstrąg i Dziedzic zsprzeczeję, aby farę prze- 
wrócili. 

w. Franciszek Szczepański z Iwkowy, nale- 
żał do tych, co bronili zabierać rzeczy żydom. 

Św. Walenty Bernadzikowski organista z Iw- 
kowy, widział, jak dwóch biło okna. Na czele tłumu 
mzodł Olchawa z nogą od stołu, poczem rozpoczęło 
się rozb janie w karozmie u Mendla. Mendlowa pro- 
siła świadka o schowanie kuferka, w którym był ało- 
ty zegarek i rzeczy wartościowe. Kuferek ten wziął 
do siebie, a następnie oddał. Co do Kasprzyckiego 
nie wie, czy tem co siedzi na ławie, jest ten sam, 
Go szedł na czele ? 

Sw. Jakób Urbańczyk przy żadnej karczmie 
podczas rozruchów nie był, a tylko po ekscesach, 
jako radny, odbywał rewizje, poszukując rzeczy 28a- 
bramych u Żydów. 

Ostatni świadek Stanisław Iskiers ki żandarm, 
był także wydelcgonzny do rewizji i nie o ekscesach 
mie wie. 

Po przesłuchaniu świadków, przewodniczący od- 
racza dalszy tok rozprawy ma dziś na godzinę 9-tą 
TARO. 

Po odczytaniu aktów, ogłoszenie wyroku nastąpi 
po południu. 
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Imatra (Finlandja) 22 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu.) 
Kiika słów o Finiandji. E Woar eaa turysty. — Wodospad 
matra. 


Publiczneść nasza rzadko bardzo ma sposobność 
słyszenia czegoś o Finlandjj, a jednak jest to kraj 
ciekawy tak ze względu na piękne i charakterysty- 
czne widoki, jak na urządzenie, instytucje i prawa, 
któremi się rządzi. Więc parę słów o nim. 

Finlandja graniczy bezpośrednio ze Szwecją, Nor- 
wegją i cesarstwem rosyjskiem. Przestrzeń iej wy- 
nosi 378.604 kilometry kwadratowe t. j. 3/, prze- 
atrzeni Franojj, w tem jednak 1% procent zajmują je- 
siora (Finlandję nazywają krajem tysiąca jezior), 26 
procent etanowią błota i terfowiska, 60 procent lasy, 
skały i góry, dzięki którym właśnie Finlandja posiada 
prześliczne widoki. Mieszkańcy Finlandji, których ilość 
wyncsi około 2,500.000, mówią po szwedzku i po 
fińsku; ten cstatni jest językiem ludu, po szwedzku 
zaś mówi inteligencja miejscowa, oraz mieszkańcy 


większych miast. Religią parującą jest ewangelicko- 
Interańska, 


>BŁOŚ NARODODe 


Historja Finiandji rozpoczyna się od XII wieku 
t. j. od chwili złączenia się jej ze Szwecją, do któ- 
rej powcli drogą zaborów przeszła całkowicie, two- 
ruąc cząść państwa szwedzkiego, jako Wielkie Księ- 
stwo Finlandzkie i dzieląc przez dłagie lata jego losy 
i koleje. Rok 1808 przynosi nowy zwrot w historji 
Finlandji; w tym bowiem roku przeszła Fiuiandja, 
po wojnie rosyjsko-szwedzkiej, pod panowanie monar- 
onów rosyjskich. 

Cesarz oraz wielki książę Finlandzki panuje na 
podstawie starych praw kraju. Senat finlandzki stoi 
na czele wszelkich spraw krajowych i stanowi radę 
przyboczną cara, orez rządzi krajem w imieniu te- 
goż. Senat dzieli się na dwa wydziały: prawny, jako 
najwyższa instancja sądowa i ekcnomiczay, gdzie kon- 
centrują się wszelkie administracyjne sprawy kraju. 
Generał-gubernator, jako prezydujący w senacie i 
głównodowodzący wojskami, jest najwyższym repre- 
zentantem władz administracyjnych. Finlandję repre- 
zentoje wobec cara minister-sekretarz który stale prze- 
bywa w Petersburgu. 

W sejmie fiplandskim, zbierającym się co lat 3, 
celem powzię:ia uchwał co do nowych praw i reform, 
reprezentowane są wszystkie stany ludności krajowej: 
szlachta, stan duchowny, mieszczański i włościański. 
Finlandja pcsiada dotąd swoją armję, składającą się 
a 8 bataljonów strzelców i 1 pułku dragonów, oraz 
własną monetę. (Marka fińska = 35 kop.). 

Rolnictwo i przemysł drzewny st+nowią główną 
podstawę bytu mieszkańców kraju; produktami wy- 
wozu zagranicę są ma:ło (30 mil. marek) i drzewo 
(40 mil. marek). Przemysł rozwija się stale, fabryki 
por stają ciągle (papiernie i fabryki przetworów 
z drzewa). Coraz to liczniejsze koleje, system kana- 
łów, łączących jeziora z morzem, doskonale urządzo- 
ne poczty, telegrefy i telefony — wszystko to sprzyja 
rozwojowi przemysiu i handlu. 

Wypada też zwrócić uwsgę na Świetną organi- 
zację cŚwiaty krajowe', która niemało przyczynia sę 
do rozkwitu i dobrobytu Finlandji. Szczególniej gmin- 
ne ezkoły ludowe, których liczba w ostatnich czasuch 
coraz to szybciej wzrasta, oparte na systemie Pesta- 
lozzi Froebe}, a zakładane według projektu pastora 
Signeus's oddają wielkie przysługi ludności Finlan- 
dji, w której analfabeci należą do nielicznych wyjąt- 
ków. Na czele oświaty stoi uniwersytet helsingforski, 
posiadający niemal zupełną niezależność administra- 
cyjną; jest to nietylko najwyższy zakład naukowy w 
kraju, ale zarazem instytucja narodowa, która ogólny 
ster nauki i oświaty dzierży w swych rękach. 

Na to zwróciwszy uwagę czyt lnika, wracamy te- 
raz do wrażeń turystycznych, jakie odebraliśmy kie- 
rując marsziutę naszą od Helsingforsu do Imatry, 
nad bizegi jeziora Sajma, Rannym pociągiem wyru- 
szyliśmy w drogę. Zaraz na wstępie riezmiernie 
przyjemnie nderza niepraktykowana u nas, a nawet 
i w Zachodniej Europie czystość wagonów. W klasie 
IT-ciej ławki drewniane, bardzo wygodne, lśn'ły się 
od czystości, a przepisy o niezauieczyszczaniu podłóg 
i eleganckie spluwaczki z wodą, po dwie w prze- 
dziale, oraz popielniczki przy oknach, umożliwiały w 
jstanie zachowanie czystości w ciągu podróży. Droga 
z Helsingfcrsu do Imatry nie przedstawia nio aroy- 
ciekawego. Niemal nieprzerwana przestrzeń iasów 
iglastycb, tu i owdzie piętrzące się odłamy granitu, 
z poza których wyrasta niewiadomo skąd czerpiący 
swe soki świerk, częste bardzo jeziors, j, niby oazy, 
wśród zieleni drzew, drobne a starannie otoczone pło- 
tami pólka, na których dopiero ov rozpoczęto sbiera- 
nie żyta (bo owies i jęczmień jeszcze zupełnie zielo- 
ne), składały się na oryginalny i niepozbawiony pew- 
nego urokr, ale trochę monotonny krajobraz. Około 
godziny 10 wieczorem stanęliśmy u kresu naszej po- 
dróży, na stacji Imatra. Zatrzymaliśmy się w hotelu, 
położonym w pobliżu stacji oraz sławnego wodospa- 
du, aby nazajutra rano obejrzeć go. Wczesnym ran- 
kiem, po spcżyciu wspaniałego szwedzkiego Śuiada- 
nia, wybraliśmy się na te oględziny. 

Poranek był prześliczny; słońce na niebie bez 
chmurki. Łoskot i huk co chwila wzrastał. Za chwilę 
Szosa skręciła w bok i oczom naszym przedstawił się 
interesujący widok. Rzucony ponad dwoma urwiska- 
mi, a olbrsymiemi odłamami granitowych brzegów 
rzeki, widniał lekki, zda się koronkowy most żelazny, 
w dcle po obu jego stronach, odrzynając się od spo- 
kojnej stalowej wstęgi wód, szalały spienione, pięc 
trace się w fantastyczne kształty bałwany rzeki Wuo- 
ksy, uderzając z nadzwyczajną siłą o wysokie grani- 
towe brzegi i o olbrzymie kamienie, sterczące na dnie 
rzeki. Jeśli dodamy, że drobne kropelki wody, roz- 
pryskujące się na miljsrdowe cząsteczki, tworzą niby 
mgłę, wsnoszącą się ponad powierzchnię rozszalałego 
żywicłu i błyszczącą, jak tęcza promienna — to ozy 
telnik zdoła może choć w przybliżeniu odtworzyć sobie 
widok wodospadu Imatty. 

Różni się on od innych wodospadów, gdyż woda 
o nieznacznym spadku uderzą o olbrzymie kamienie 
łożyska rzeki i tworzy 0oś w rodzaju porochów, znacz 
nie jednak silniejszych, niż sławne porohy na Dnie- 
prze i Dniestrze. Cuda Imatry opisane są przez na- 
rodowych poetów Finlandji, a jeden z nich Topelius, 
mówiąc o strasznej sile fal wodospadu, twierdzi, ż6 
nietylko ozłowiek, ale ryby nawet nie są w stanie 


przepłynąć gr, a nawet drzewa całe przechodzą Ima- 
trę, potrzaskane na drobne strzępy. O parę kilome- 
tirów niżej Wuokss tworzy drugi wodospad, tak zwa- 
ną „Małą Imatrę": siła jednak bałwanów, na szer- 
szem daleko łcżysku rzeki w tem miejsov, jest już 
znaeznie słabsza. Piękna i niezmiernie zdrowa lesista 
okolice, ładnie i gustownie urządzone hotele spra- 
wiają, że miejscowość ta cłętnie zwiedzana bywa 
przez mieszkańców Petereburgs, tem bardziej, że po- 
dróż cała trwa kilka godzin zaledwie. 

W jesieni wodospad bywa oświetlony elektrycz- 
nością, eo, jak twierdzą turyści, jeszeze potęgnje wra- 
żenie. 

Kilka godzin, jakie spędziliśmy, podziwiają pię- 
koy widok, przeszł» szybko i z żalem opuściliśmy 
Imatrę, żeby przybyć na małym jednokonnym wózku 
włościsńskim nad brzeg jeziora Sajma, po którem już 
parostatkiem mieliśmy cdbyć kilkugodzinną przejażdź- 
kę. Jezioro Sajma, a właściwie system wód tego naj- 
większego jeziora fialandzkiego, vsisne tysiącem drob- 
nych i większych wysp, posuwa się w głąb kraju 
daleko ku północy i łączy się z morzem sztucznym 
szluzowym kanałem Sajmańskim. Nałajs ts jez oru 
cgromną doniosłrść, czyniąc je niezmiernie dogodną 
i tanią arterją komunikacyjną. Jrzioro Sajma w tej 
drobnej częśsi, jaką przebyliśmy, przedetswia piękny 
widok. 

Cudny lazur nieba i gładka powierzchnia wody, 
w której pizegłąda się i odbija zieleń lasów, spra- 
wiają ko'ące wrażenie ciszy i skupienia się i dziw- 
nie uspokajająco oddziaływują na widza. Po kilka 
godzinach krążenia, statek nasz zawinął do przystani 
ładnie poł żonego na wzgórzu miasteczka Wilman- 
strand, a stamtąd już koleją dcjechaliśnay wieczorem 
do Petersburga, 

Krótki był nesz p byt w Fialandji, ale zostawił 
dodatnie wrażenie. A nietylko przez piękność natury 
samej, lecz i przez s lnie rczbudzoną samowiedzę spo- 
łeczną wśród mieszkańców tego kraju. Wątku do roz- 
mów dostarczał Śwież> wydany manifest carski zwo- 
łujący nadzwyczajną sesję sejmowz, na której ma się 
rozstrzygnąć ważna sprawa powinucści wojskowej w 
Fınlandji. Powszechne zainteresowanie się rzeczami 
publicznemi i wisrę w swe instytucje i ludzi stoją- 
cych na czele spraw krajowych widzi się tu tak 
wśród ogółu inteligencji, jak wśród ludu. 

Stanisław Pobóg. 


—m—>+ZA O ZN 


Drobne wiadomości. 


Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łac,: 
ks. Michał Piotrowski otrzymał instytucję kanoniczag na pro- 
bostwo w Skałacie. Administratorami ustanowieni: ks. Fe- 
liks Brzezieki w Żelechowie, ks, Jan Grygiel w Sadogórze 
ksiądz Ludwik Winter zamianowany tymczasowym ka- 
techetą przy szkole realnej w Czerniowcach. Przeniesieni: 
ks. Józef Krzyżanowski z Radziechowa do Czerniowiec: ks, 
Marjan Witkowski 2 Żelechowa do Kopyczyniec; ks. Michał 
Borowy ze Skałata do Sniatyna; ks, Stanisław Barnat ze 
Buczacza do Przemyślan; ks, Józef Czerniatowicz z Przemy- 
élan do Chomiakówki. W Witkowie ustanowiony admini- 
stratorem ks. Franciszek Trawniczek ze Zgrom, księży Mi- 
sjonaizz; do pomocy dodani: ks, Paweł Waschke i 1 ksiądz 
Jan Rossmann z tegoż Zgromadzenia. 

Dyecezja przemyska: Kanosiczną instytucję otrzymał na 
probostwo w Besku ks. S'anisław Knap. wikary w Dzików- 
cu. Zamianowani administratorami parafji: w Śtarejwsi ka, 
Michał Jakubiński T. J. w mi jace ks Józefa Urbanka T. 
J., w Wielkich Oczach ks. Czesław Masny z zakonu Domi- 
nikanów w miejsce ks. Józefa Wall z tego samsgo zakonu. 
Frzeniesieni księża wikarzy; Bauer Roman z Beska do Dzi. 
kowa, Kap:nowski Tomasz z Dubiecka do Jodłówki ad Pru- 
chnik, Wójcik Józef z Strzałkowie do Stanów. Do Dubie- 
cka przeznaczony jako wikary ks, Stanisław Dahl. Konkurs 
na pr: bostwo w lzdebkach przedłużuny do dnia 15 psźdzuet- 
nika br. c 

Dyecezja tarnowska: JE. ks. biskup tarnowski w czasie 
swego pobyt _w Szczyrzycu zakonsekrował trzy kościoły: 
w Ksninie, w Mszanie dolnej i w Nawojowej i wybierzmo- 
wał w tychże parafjach 2483 osób. Dnia 28 sierpna udał 
się na wizytację kanoniczną dekanatu wojniekiego, która 
ma potrwać do 10 września, Odznaczony rekietą i mantole- 
tą ks, Jakób Zabecki, proboszcz w Nawojowej. Prezentę na 
probostwo w Kruźlowej otrzymał ks. Władysław Sznmanek, 
dotychczasowy wikarjusz w Gawłuszowicach. Przeniesiony ks. 
Walenty Swięch z Zawady do Łęk dolnych. 

W marynarce przeznaczeni zostali do służby: na okręcie 
„Budapeszt* kadet Edmund Czelechowski; na okręcie „Mo- 
narch* podporucznik mar, Juljusz Sikora; na okręcie „Nane 
tilus“ lekarz fregaty dr Stanisław Bnrzyński; na „Móre* 
dr Orest Zarzycki; na „Habsbnrgu* kadeci Emanuel Dwor - 
ski i Jerzy Zwierkowski. — Do admiralicji portów prze- 
znaczony kapitan kerwety Włodzimierz Gcłkowski, do kom. 
morsko-technicznego kap. fregaty Mieczysław Petruski. — 
Do szpitali morskich przeznaczeni lekarze okrętów ] njowych 
doktorowie: Kazimierz Mieroszewsk', Alfons Wittemberski 
i Antoni Lisowiecki, Ą 

Konkurs rozpisuje Wydział Rady powiatowej w Krośnie 
na posadę drogomistrza powiatowego z poborami 900 złr. 
Termin do 15 września. 

Konkursy rozpisują: Nansiestnictwo lwowskie na zapo- 
mogi z fundacji jubilenszowej imienia Adolfa bar. Jan: 
scha-Kocha, dla wdów i sierót po urzędnikash skarbowych 
X i IX klasy rangi, z wyjątkiem urzędników konceptowych; 
termin do 25 września; — dalej na posag z fudacji imie- 
nia Joela Biera w kwocie 290 złr. dla ubogich dziewcząt 
izraelickich z ukończonym 16 rokiem życia, przedewózyst- 
kiem krewnych fundatora; termin do 10 października; — 
wreszcie na zapomogi z fundacji jubileuszowej urzędników 
sądowych okręgu sądu krajowego wyższego we Lwowie dla 
wdów i sierót po urzędnikach sądowych tegoż okręgn IX, 
X, XI klasy rangi; termin do 20 września. — Zarząd po- 
wiatowej Kasy dla chorych w Bóbrce na posadę sekretarza 


z płacą 720 złr, Termin do 15 września. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 7 września. 


Malemdarz keścielmy Dziś, środa, Wigilja, Ro- 
giny panny, męczennicy i Petronjusza; jutro Narodzenie 
Najświętszej Maji Panny; pojutrze Gorgonjego męczennika 
i Sergjusza. : 

Jutro nabożeństwo uroczyste w kościołach: Najświętszej 
Panny Marji, 00. Augustjanów, OO. B:rnardynów. O,có w 
Dominikanów. OO. Jezuitów, u ów. Łazarza na Wesołej, OO. 
Paulinów na Skałce, OO. Reformatów. W bramie Fiorjań - 
skiej śpiewy wieczorem przez cały tydzień. P i 

Pojutr'e w katedrze na Zamku w grobach królewskieh 
Msza Święta za duszę wiekopomnej pamięci Anny Jagiel- 
łonki. 

Kalendarz myśliwski, W miesiącu wrześniu welze golo- 
wać ua: jelenie, kozły (rogacze) i lisy; na słonki, jarząb- 
ki, o.etrzewie, głuszce bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, 
przepiórki i dzikie gołębie, oraz na ptactwe błotae 1 wo- 
dne w ogólności, j 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają- 
ce, borsnki, kury głuszce i cietrzewie. k 

Kniendnrz rynacki. W miesiącu wrześniu welne łowić 
wszelką rybg i raki w ogólności. 

Kulendarz astronomiczny. Wsched słońca rezpeczął sie 
dziś o godzinie 5 miaut 6, zachód przypada e godzinie 6 
mient 10, długość dnia gedzin 13 minut 4 

Sian pewletrza. Dnia 7-go września o godzinie 7-ej rane 
barometr 741,8, termometr -|- 13:6 C., wilgotność 86 ,,, wiat: 
zachedni, 10. 

Repertuar teatru letniego. We środę, 7 września: „Królowa 
przedmieścia”, wodewil K. Krumłowskiego. We czwartek, 8 
września: „Królowa przedmleścia*, wodewił K. Krumłow = 
skiego. 


ka E 4.3 
Z dnia na dzień. 

Nasi rętodzielnicy posłuchali głosu zdrowego roz- 
sądku i dobrych rad, dawanych im przez pablicysty- 
kę. Uchwała uczestniczenia w wiedeńskiej uroczysto- 
ści w dniu 22 bm. pod protektoratem narodowców 
niemieckich, powzięta pod wpływem agitującego lu 
posła Schneidra, została szczęśliwie cofnię- 
ta, po porozumieniu telegraficznem z rękodzielnikami 
czeskimi. Rękodzielnicy krakowscy postanowili urzą- 
dzić obchód jubileuszowy na własną rękę w Krako- 
wie, a to, co przeznaczali na koszty podróży do Wie- 
dnia, złożyć na wsparcie dla wdów i sierót po nie- 
zamożnych towarzyszach pracy. 

Oczywiście, dziwnem było tylko to, że taka u- 
chwała wogóle powz'ęta została. Korespondent nasz 
wiedeński wyłnszczał wczoraj bardzo obszernie wzglę- 
dy, dia których maszym rękodzielnikoma w dzisiej- 
szem położeniu politycznem nie godziło się manife- 
stować solidarneści z narodowo: niemieckimi żywioła- 
mi, a argumenty jego były chyba dostateczuie prze- 
konywujące. Dzisiaj donosi nam ten sam korespon- 
dent moment wysoce charaktarysty :zny. Wiadomo 
mianowicie, iż poseł Schueider ob'ecał w Krakowie 
podjąć się namówienia także rękodzielników czeskich 
do uczestniczenia w obchodzie. Było rieczą wysoce 
zastanawiającą, czy Sobneider będzie miał odwagę i do 
Czechów pojechać osobiście, jak gdyby nigdy nie się 
nie stało, i uamawiać ich do bratania się z Niem- 
cami. 

„Oczywiście, nie miał na to p. Schneider odwagi — 
pisze nasz kcrespondent. Do Pragi, dla obrabiania 
czeskich rękodzielników wyjechał zausznik Schneidre, 
p. Jedlicra, wiedeński Czech, który już zatracił czu- 
łe poczucie narodowe. Ale oczywiście i tea wysłan- 
nik wrócił z kwitkiem. P. Jealóca, cechmistrz ślu- 
„”»gki i były wiedeński radca gminny, jakkolwiek 
na własnej skórze dcświadczył nietolerancji niemiec- 
kiej, bo mimo nsłur, jakie oddał partji antysemickiej, 
usunięto jego kandydatnrę do rady miejskiej, jedynie 
ze względu na jego czeskie pochodzenie, to jednak 
nie przestaje wierzyć w Luegera jak w Ałłacha, a 
w Schneidra jako w jego proroka“. 

To ostatnie perównanie kcrespendent nasz w dal- 
szym ciągu tego listu rozwija jeszcze Szerzej; boję 
się jednak bardzo, że ck. prokuretorja w Krskowie 
już w tem, co podaję, może się dopatrzeć chęci obra- 
żenia mnzvłmańskiej religi... i dlatego poprzestaje na 
zacytowaniu tego cto małego wyjątku. A 


Z powodu przypadającego Święta Narodze- 
nia Najświętszej Panny Marji. numer następny 
wyjdzie w piątek dnia 9 b. m. 


Najprzew. Książę-Biskup Puzyna wyjechał wozo- 
raj na wizytą kanoniczą dekanatu wadowickiego. 

Arcyksiąże Ferdynand Otto przejechał dz Ś ra- 
no z Wieduia przsz Kraków do Rzeszowa. 

Profesor Pareński wyjeshał na kilka doi do 
wód. W praktyce prywatnej zastępuje go jak lat po- 
przednich dr Ludwik Schneider, mieszkający przy ul. 
Florjańskiej l. 34. 

Dr Kaiser, radca sądu krajowego i kierownik 
sądu pomiatowego cywilnego, powrócił z urlopu i 
objął wczoraj swoje urzędowanie, Tymczasowy zastęp- 


— LI 


APTEKA E. HELLER 


stłaj materiałów aptecznych — Kraków Grodzka 22 


ca jego, radca sądn kraj., dr Chrząszczyński, w są- 
dzie krajowym karnym obejmuje chwilowo czynności 
po radcy sądu krajowego p. F. Ferensie, który w 
tym czasie rozpoczyna urlop. 

Wiadomości osobiste. Kazimierz Zalewski, re- 
daktor główny Wieku i komedjopisarz w vowrocie 
do Warszawy, bawi w Krakowie. Wojciech Ger- 
son, artysta malarz z Warszawy, bawi w naszam 
mieście. 

Znowu kofiskata. W dnia wczorajszym p. pro- 
kurator dr Wędkiewicz, zaledwie powróciwczy z ur- 
lopu, polecił zn wu skoafiskować Głos Narodu. Grom 
p. prokuratora ściągnęły na siebie dwa zacytowane 
wiersze jakiejś okolicznościowej chłopskiej piosenki, 
śpiewanej podczas rozruchów chłopskich. Konfiska- 
ta nastąpiła na podstawie $ 122 lit, a. i b. k, K. 
a więc za... obrazę religji | Oczywiście nie potrzebu- 
jemy dodawać, że idzie tu rzekomo o obrazę religii 
żydowskiej! Rzecz jest w wysokim stopnin charakte- 
rystyczna, że skonfiskowana piosneczka zaczerpnięta 
jest dosłownie... ze Słowa Pol. (ar. 205) i tam nie obra- 
ziłaznczać sni redakcji, bardzo ocznłej na wszystko 
co się żydów tyczy, ani prokuratorji państwa, która 
tę samą piosneczkę przepuściła, mie widząc w niej 
oczywiście nic zdrożnego. Mniemanie nasze, że po- 
waga orzeczenia o. k. Sądu wyższego wpłynie cokol- 
wiek na złagodzenie gorliwości p. dra Wędkiewicza, 
okazało się zatəm niesteży mylne; zdaje się nawet, 
że Zamcs: się nawet na Cu gorszego. Wobec tego bę- 
dziemy zmuszeni sprawę praktyki konfiskacyjnej w 
Krakowie przedstawić wprost JE. ministrowi sprawie- 
dliwości, z prośbą o wydanie odpowiedniej, bardzo 
jasnej i łatwo zrozumiałej instrukcji, choćby w tym 
celu, aby w przyrzłości 6. K. proknratorowi w Kra- 
kowie osztzędzić przykrości, jaka go świeżo w dwóch 
wypadkach spotkała. 

Stan wyjątkowy. Wiedeński Reichswehr twier- 
dzi, że stau wyjątkowy w Galicji ma być zniesiony 
juź przed zebraniem się Rady państwa. Według na- 
szych iniormacyj twierdzenie to jest niestety całko - 
wicie mylne. 

Komisja przemysłowa pod przewodnictwem p. 
prezydenta Friedteins ua posiedzenin w dniu 6 bm. 
uchwaliła otwarcie kursu handlowego dwuklasowego 
przy szkole św. S holastyki z dnien 12 bm. Prócz 
tego komisja wyznaczyła nauczycieli dla szkół prze- 
mysłowych nzupełniających, 

Spadek dla socjalistów. Otrzymujemy nastęnu- 
jące pismo: Kraków 4 września 1898. Szanowna 
Redakcjo! Upraszamy o sprostowanie notatki zamie- 
szczonej w Nre 199 Głosu Narodu z 31 sierpnia 
1898 pod nspisem „Spadek dla Daszyńskiego“ a to 
stosownie do przepisów ustawy w najbliższym nume- 
rze i w tem samem miejscu. 

Nieprawdą jest by sp. Ozernek ońwiadozył zrazu; 
że majątek swój pragnie zapisać „na biednych prze- 
śladowanych socjalistów, tych co w krym'nałe sie- 
dzą* — oświadczył on bowiem tylko, że chce zapi- 
Bać majątek partji socjalno-demaokratycznej i zarazem 
oznajmił, że życzy sobie, aby to tak zrobić, ażeby 
partji t-go majątku nie odebrano, t. j. rozumiał, a- 
żety władze w jakiś sposób ne stawiały przeszkód, 
lab krewni nie zaczepia. Również niepramuą jest, 
by dopiero po ep rządzeniu testamentn wy,aśnioao 
Czernekowi, że powinien wymienić osoby określone, 
którym majątek zapisuje, albowiem jeszcze przed ze- 
braniem się Świadków testameutowych tudzież ad wo- 
kata ı notarjnaza, Czernek sam oznajmił, xtórym o- 
sobom choe zapisać majątek i do których ma zarfa- 
nie, tak iż cała komisja czekała, aż t3 osoby p'zv- 
były, bo tp Ozeruek życzył sobie, aby były obecne- 
mi pzy sporządzeniu testamentu. 

Nieprawdą rówuież jest by przy śp. Czerneku n'e 
było mscgo, aby poczynił przygotowania do p grze- 
bu, by zwłoki zupatuie opuszczone leżały do godzi- 
ny 10/4 przed południem, również nieprawdziwą jest 
notatka, iż pogrzeb śp. Józefa Czerneka odbędzie się 
na cmentarzu zwierzynieckim, 

W rzeczywistości bowiem byli ludzie z partji so- 
cjalno-demckratycznej przez czas choroby, nawet przez 
noe czuwali, tj. w poniedziałek wieczorem bjł przy 
znarłym Paweł Wyrwa, który zaraz dał znać o 
śmierci osobom zaufanym, mianowicie w testamencie, 
a oi zaów wywaukali brata rodzonego Czerneka, któ- 
ry p zebywa w Czyżynach it dali mn znać o śmierci 
testatora. 

Również zaraz rano następnego dnia zamówili 
mężowie zaufinia u p Franciszka Nowińskiego przed- 
siębiorcy pogrzebów pogrzeb dla śp. Czerneka, ktury 
podjął się przeprowadzenia całego pogrzetu i prza- 
wiezienia zwłok do 0O Pijarów. O godzinie 3 po- 
południu dał zuać p. Nowiński, że u 00. Pijarów 
nie można dostać krypty z tego powodu, ż3 nie 
przedłożono poświadczen.a, iż się Czernek spowiadał; 
p. Nowiński mianowicie już przed połndniem szukał 
księdza, u którego się Czernsk spowiadał, ale nie 
mógł go znaleść, a braciszek fartjan od 0O. Jezni- 
tów oznajmił, że O. Jezuita, który spowiadeł, zaraz 
wyjechał do Poznania i trzeba Świadków przyprowa- 
dzić. P. Nowiński udał slę toż do świadków, ale ci 
nie chcieli pójść. P. Nowiński również czyn'ł stara- 
nia, aby otrzymać poświadczenie od zakonnie, które 
mogły potwierdzić powyższy takt spowiadania się, 
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ale zakonnice były gdzieś przy chorym, mie mozna 
ich było odswnkać i oznajmiono p. Nowińskiemu, %8 
dopiero o godz. 6 wieczorem będzie się mógł z nie- 
mi porozumieć, tj. wówczas kiedyby już nie starczyło 
czasu do załatwienia formalności potrzebnych dla 
przewiezienia zwłok do krypty. Nadto p. Sowiński 
i dragi, który z zmarłym mieszFał, domegali się na- 
tychmiastowego nsnnięcia zwłok, a uaweń grożono, 
że jeżeli się natychmiast nie usunie zwłok, to eami 
je przewiozą na kostnicę cmentarną Półwsia Zwie- 
rzynieckiego. 

Na sknt:k tego też zarządziliśmy około godziny 
6 wieczorem przeniesienie zwłok na kostnicę omen- 
tarną w Krakowie i pogrzeb odbył się też nie w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem lecz w Krakowie, wyzaaczo- 
nym zaś był na godz. 6 wieczorem, aby więsej ro- 
botników mogło w nim brać udział. 

Nabożeństwo żałobne odbył» się dnia 1 września 
br. o godz. 9 ran» w kościels 00. R:formatów. 

W końcu nadmieniamy, że nieprawdą jest, jako- 
by śp. Czernek zdradzał był kiedykolwiek objawy 
choroby umysłowej, co stwierdzą lekarze badający, 
którzy badali prz'd Śmiercią jego stan umysłowy, ró- 
wnież dodajemy, że nieprawdą jest, że majątek po- 
zostały po Śp. Czerneku znajduje się w opłakanyin 
stanie, owszem nawet po opłaceniu wszystkich dłu- 
gów pozostanie jeszcze spora sumka, co podając kreśli- 
my się z poważaniem Jan Englisch, dr Roman 
Marek, Franciszek Sułczewski. 

Zamieszczając powyższe „eprostowanie*, nie pozo- 
staje nam nio innego jak wyrazić szczere ubolewante 
szanownym pp. towarzyszom, że z owej „sporej sum- 
ki“, na którą sobie tak zęby ostrzą, nice im nie zo- 
stanie, S. p. Czernek nie wiedział, że zapisując swo- 
je pieniądze towarzyszom, zapisnje je waejciwie — 
skarbowi państwa. Bo oto cóż się pokaznje? Obda- 
rzeni socjaliści, pozostający w nieustających zatarzach 
z kodeksem karnym, Ściąznęli na siebie obowiązek 
spłasenia znacznych sum skarbowi państwa, prze- 
ważnie z tytułu kosztów za przegrane procesy; ZA- 
pomnieli o tem przyjmując na siebie zapis konające- 
go bez przytommośsi sterca. Dotychszas naturalnie 
wyegzekwowanie tych som było niemożliwe co do 
pp. Englisch», Marka i Sułozewskiego; z gołego ko- 
szuli nie ściągnie, kapitały zaś „utrzymuiącego się 
z pióra* p. Daszyńskiego usuwały się z pod kontroli 
publicznej. Obecnie skarbowe władze niezapomną o- 
czywiście p łożyć swojej łapki ma „spadkowych* 
pieniądzach 1 stąd rozpacz niesłychana wśród sooja- 
listów. Od ozegoż jednak głowa na karku! Oto po- 
wstał podobno pomysł, aby „obdarowami* zrzekli się 
swoich sum na kogoś, kto nie ma żadnej pieniężnej 
komdemnaty a kto znowu, za pewuem wynagrodze- 
niem po cichu, bez formalności, odda napowrót ową 
„Sporą sumkę“ ohdarzonemnu przaz Czerneka „hor9- 
rowemu towarzystwu*. Mniemany że ten pomysł jest 
niewykonalny choćby już dlategc, ze zapewne zorta- 
nie przenikn'ęiy przez władze skarbowe, które będę 
umiały mu zapobiedz. 

Czesław Kleszkowski, jak sobie opowiadeją 
w Krakowie, przejeżdżał temi dalami prze Kraków 
wagonem pierrszej klasy. Ma dużą blonu brodę i 
jest ożywiony jaknajlepszym hamor:m, W azerokich 
warstwach ludności ntrzymuje sią oczywiście fesur- 
we pzzekonanie, że Czesława nikt nie szuką i nie lua 
zamiaru aresztować. Na własne uszy słyszeliśmy twier- 
dzenie, że policja w przeciągu tygodnia uostawiłaby 
pana Czesława, gdyby n'>rawdę otrzymaj» Tozx4% 
wyszukania go i uwięzienia. Sądzimy, że byłoby do- 
brze zaprzeczyć temu w sposób ofizjalny i stanowczy, 
a może nawet, jeżeli to nie jest abs ryzykowne po- 
nowióć rozkaz aresztowania i przypomnieć listy goń- 
cze, ponieważ wrażenie tego rodzaju pogłosek, jak te, 
które powyżej zanotowaliśmy, jest w najwyższym sto- 
pniu niekorzystne i najbardziej demoralizające. 

Wielka zabawa „Sokoła“, w ogrodzie strzele- 
okim urządzić się mająca we ozwartək d. 8 b. m. 
imponuje programem urozmaiconym. Prócz popisów 
na drążku amerykańskim, piramid na drabinacu, pro- 
dnkcyj fonografu itp., atrakcją kiermaszu bęlzie nowy 
wynalazek znanego pyrotechaika p. M. Mądreykow- 
skiego, mianowicie maczugi ogniste, rz3cz malowni- 
cza i efektowna. Wreszcie popisze się wyższą azkołą 
dziarski oddział konuy „Sokoła“. Przy wstąpi9 o- 
trzyma każdy los na loterję ładnych fsatów. Nie 
wątpimy, że nasza publiczneś5 tłumnie pospieszy na 
zabawę sympatycznego „Soxoła*. 

Z teatru miejskiego. Lukę, jaką wytworzył w na- 
szym personalu wyjazd p. Sliwickiege z Krakewa do 
Warszawy, dyrekcja pragnie załatać sobotnim szty- 
chem na niedzielny targ. Na pierwszą „łatę* poszedł 
p. Adwentowicz, kochanek ze scen prowincjonalnych 
w Królestwie Polskiem, wystąpił on wczoraj w tra- 
dnej bardzo roli Fsycka, w dramacie Sudermanna 
pod tymże tytułem. Pan Adwentowicz warnaki po- 
siada dobre, głos dźwięczny, a figurę zgrabną, ale 
jestto raczej dopiero projekt na lirycznego amanta, 
Biż rzeczywisty zastępca p. Śliwiekiego. Rutyny mało, 
dykcja w Boenach silniejszych niewyraźna, ruchy dre- 
wniane i bez gracji. Może korzystniej przedstawi Bię 
p. Adwentowicz w mniej odpowiedzialnej i mniej tra- 
dnej Bytnacyjnie roli. 
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Z teatru letniego. Nie ma szczęścia do opere- 
tki p. Marecki. Wezerajsza ponown» próba wystawie- 
nia „Sztygara* znowu nie dopisała, a to głównie ze 
względu na brak chórów odpowiednich i brak teno- 
ra, choć z jakiemiś takiemi warunkami. P. Weiss 
jak głosiły afisze „tenor opiry w Ołomnńsu* mógłby 
Taczej śpiewać w hajderze niż w tentrze. Pomijam 
już t^, że warunków na ss3enę nie posiada (mały, 
niezgrabny, z okropnemi uszami) ale i mówić po 
polsku nie umie i śpiewa woale nie tęzo. Głos 
nierówny a w średnicy matowy. Dyrekcja taatru le- 
tniego, jeśli nie chce zdyskredytować się, podobnych 
eksperymentów powinna unikać. 

Partję sztygara śpiewał p. Dolski, bardzo sym- 
patyczny baryton, a chvó bez zarzutu nie był, wyka- 
zał wiele muzykalności i sprytu scenicznego. Dużo 
słabiej wypadła sama gra. Bardzo zabawnym OCwa- 
kiem i gorąco oklaskiwanym był p. Pol, benefisant 
wezorajszj, Na wyszczególnienie zasłużył p. Ankie- 
wicz, który ma tę jedaak wadę że nie umie charak- 
ttryzowaó się. „Królową“ przedstawienia był» p. Ja. 
mińska. Artystka Śpiewa ładnie, a porusza s.ę bar- 
dzo wdzięcznie. P. Bertoleti była niedysponowana. 
Z humorem rolę Owakowej grała p. Józefowiczowa. 

Dziś teatr letni wraca do „Królowej Przedmieścia*. 

Poparzanie. Wozoraj o godzinie pół do sićdmej 
wieczorem parobek, zajęty przelewaniem spirytusu w 
piwnicy, znajdującej się pod handlem Kulczyńskiego 
przy ul. Florjańskiej, wpadł magle do sklepu tylne- 
mi drzwiami z płcnącą na sobie odzieżą. Zajęty sprze- 
dażę tytoniu w tymże handlu starszy człowiek wy- 
biegł ze swej budki i szybko zdjąwszy z siebie kró- 
tki kożuszek, zarzucił go na płonącego parobka i 
zdusił w tem sposób ogień. Widocznie jednakże nie- 
zupełnie to się powiodło, gdyz niespodziewanie po- 
częły płonąć spodnie na nieszczęśliwym, który rzucił 
się ku otwartym drzwiom na ulicę. Przechodnie i 
służba sklepowa ugasili natychmiast i ten ogień, 
tymczasem zęś przyjechała straż ogniowa, powróciła 
jednakżs zaraz do koszar, gdyż na szczęście pożar 
w piwnicy nie wybochnął. Zawezwano natomiast po- 
gotowie Tow. ratunkowego dla opatrzenia i zawie- 
zmienia do szpitala poparzoaego parobka. Rany praw- 
dopodobnie nie okażą się przy bliżezem badaniu zbyt 
ciężkiemi, chory bowiem przy pomocy dwóch ludzi, 
trzymających go pod ramionami, sam zdołał wejść 
do ambulansu. Co było powodem wypadku, nie mo- 
żna było na razie skonstatować, przypuszczamy tylko, 
że jak zwykle nieostrożne obchodzenie się ze świa- 
tłem. 

Zginęła bez śladu 12 letnia dziewczynka Emila 
Marja Polak, uczennica 5 klasy szkoły u Św. Kata- 
rzyny. Jest oma córką konduktora kolejowego Ale- 
ksandra Machinko i wydaliła się z domu ojczyma 
przy nl. Lubiez ur. 27 jeszcze 6 sierpnia, wszelkie 
zaś poszukiwania za nią są dotyd bezskateczne. Dzi. w- 
czyna blondynka o nuciętych włosach, ubrana była w 
różową sukienkę i w bluzkę niebieską lab w całą 
suknię uiebieską, na głowie zaś miała granatowy ka- 
pelnsz z szkocką wstążką. Zabrała z sobą 5 świa- 
dectw szkolnych, z których ostatnie z postępem bar 
dzo dobrym. Rodzice za wynalezienie córki przyrze- 
kają sowite wynagrodzenie. 

Policja wyśleaziła i przyaresztowała wczoraj ter- 
minatora slusarskiego K. S., który, bawiąc się wy- 
trychami, dostał się do mieszkania p. Ernesta Fried- 
berga, podczas jego mieobecności. Natrafiwszy na 
błyskotki, ślusarczyk zabrał złoty zegarek, bzoszę, 
lornetkę itp. Część rzeczy skradzionych odebrano, 8 
debiut.nta złodziejskiego rzemiosła oddaao do áw. 
Michała. 

JE. ks arcybiskup Issakowiez rozesłał do dzien. 
ników następujące pismo: „Celem uczczenia 50-let 
niego jubilenszu mego kapłańskiege, obywatele ormjań- 
goy bukowińsey, kochani dyecezjame moi złożyli 1067 
złr. na bursę biednych katelickich chłopców, pod mo- 
jem mieniem od paru lat w Czerniowcach istniejącą, 
która pod Światłym, gorliwym kierunkiem kochanego 
mego kanonika, proboszsza w Czerniowcach ks. Ka. 
sprowicza, pięknie się rozwija i w reka bieżącym 50 
z górą uczniów do szkół publicznych posyłs, a prze- 
dewszystkiem w Świętych zasadach wiary naszej świę- 
tej rzymsko-katoliekiej wychowuje. Z» ten piękny, 
szlachetny uczynek miłosierdzia chrześcijańskieg», 
który dla wielkiej pociechy merca mago najpiękniej 
uczcił moje złote gody kapłańskie, dziękuję najser- 
dewzniej moim najukochańszym dyecezjanom. Btogo- 
sławię im całą duszą meją i proszę Boga, by im w 
w Swej dobroci raczył przymnażać coraz więcej środ- 
ków do wykonania tak chlubnych, szlachetnych ozy- 
nów, którymi się najlepiej zasługują wcb:e Boga, 
Kościoła i Ojczyzny. Cześć i błogosławieństwo B>że 
szlachetaym ofiarodawcom! + Isaak Mikołaj Issa 
kowicz, Arcybiskup lwowski orm. katol.*. 

Program uroczystości jnbileuszu ks. areybisku- 
pa Issakowicza w dniu 8 września: Staraniem komi- 
tetu obywatelskiego odbędzie się dnia 8 września wa 
Lwowie uroczyste usvzczenie 50-letoiego jubileuszu 
kapłaństwa ks. Isaska Issakowicza. Program uroozy- 
stości jest następujący: I. Nabożeństwo dziękczynne 
odbędzie się w katedrze ormiańskiej o godzinie 9 
przed południem. Cechy z chorągwiami ustawią się 
w półkole na cmentarzu kościelnym wzdłuż ok.nto- 
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wania od ulicy Ormiańskiej, zachodząc skrzydłami 
do murów podoienia katedry. Towarzystwa i deputa- 
cje wyszlą po dwóch członków do wnętrza Świątyni, 
a pozostali utworzą szpaler od pomieszkania ks. ar- 
cybiskup» do głównych drzwi wchodowych kościoła. 
Miejsce zebrania przed kościołem katedralnym or- 
miańskim o godz. 8 rano. II. Wręczenie adresu ca- 
łego kraju odbędzie się w sali ratuszowej o godzinie 
11 rano. Po skończonem nabożeństwie udadzą się w 
pochodzie reprezentacje Towarzyst*, deputacje i ce- 
chy przed ratusz, gdzie utworzą szpaler od głównej 
bramy, skręcając ku kośsiołowi katedralnemu. A na- 
stępnie wzdłuż Rynku po pod kamienicę Andreolego 
do ul. Krakowskiej. 

Progiam obchodu w sali ratuszowej jest nastę- 
pujący: i 

1) Wprowadzenie jubilata. 2) Kantata powitalna, 
3) Przemówienie dra Gvåzimira Małachowskiego imie - 
niem miasta i w imieniu komitetu. 4) Wręczsnie s- 
dresu. 5) Przedstawienie deputacyj z obsych miast 
i osobnych delegacyj. 6) Kantata. 

Po wyjeźłzie jubilata z ratusza rozwiąże się szpa- 
ler i uroczystość się zakończy. 

Zawieszenie procesu. Sąd wiedeński dzielnicy 
Josefstadt wytoczył przed rokiem posłowi drowi Da- 
nielakowi skargę o przekroczenie $. 10 ustawy pra- 
sowej. Rozprawa wyznaczona była na dzień 9 bm, 
Obecnie skutkiem Rady państwa dochodzenie sądowe 
przeciwko drowi Danielakowi zostało zaw.eszone. 

W lzdebniku odbyło się poświęcenie i otwarcie 
nowej fabryki suszonych jarzyn. Fabryka ta zbudo- 
wana została Z inicjatywy arcyksięcia Rajnera, aby 
dać sposobność zarobku ludowi z okolicy. Na począ- 
tek fabryka nsygnuje na prace rąk od 6.000 do 
10.000 złr. rocznie. Przy poświęceniu pani starościna 
Franzowa zsstępowała arcyksiężnę, zaś dyrektor p. 
Gianelli, sreyksięcia. = W końcu ubiegłego miesiąca 
tutejsi letnicy odegrali teatr amatorski, na korzyść 
miejscowego kościoła i straży ogniowej. Z czystego 
dochodu przypadło dla kościoła 50 złr. dla straży 
pcżirnej 12 złr. Wogóle letuicy przysporzyli w tym 
sezonie dla fuzduszu kościelnego 150 złr. Kiedy w 
tych dniach areyksiąże Rajner bawił w Izdebniku, 
wójt miejscowy w przzmówieniu polskiem wskazał 
na dobroczynne starania letników dla miejscowego 
kościoła. Na prośby, aby się ze awojej strony mate- 
rjalnie przydzynił, arcyksiąże Rajner polecił sprawę 
kościoła w Izdebniku dyrektorowi, aby tenże poezy- 
nił starania ufnndowania probostwa samoistnego. 

Obowiązki maszynisty. Maszynista kolei pań- 
stwowej Chudcik prowadził dnia 4 lutego idący do 
Krakowa pociąg, do którego przydzielonych było trzech 
konduktorów. Na stacji Rz:szów dwóch z tych kon- 
duktorów po dłoższym przystanku dało sygnał do 
odjazdu, a mianowicie «a pomocą latrcni i wykrzy- 
ku: „Odjazd!“ Chudoik nieczekając sygnału trzeciego 
konduktora, dał znak do odjazdu i pociąg ruszył 
z miejsca. Zaledwie jednak ujechał kawałek drogi, 
gdy na szynach znaleziono zwłoki trzeci-go kondu- 
ktora Andrz-ja Sekatowskiego, w okrutny sposób roz- 
ówia t wane i zmisżiżone. Otóż maszynisia Chudcik 
został w swoim czasie z powodu zabójstwa oskarżo- 
Ry przez prokurator;ę, sąd okręgowy jednak w Rze- 
szowie uwolnił go na tej podstawie, że działał wpraw- 
dzie wbrew przepisom, ale nieprzewidywał wcale, aby 
to niezastosowanie się do przepisów mogło za sobą 
pociągnąć śmierć człowieka. Ten wyrok został przez 
prokuratorję zakwestjonowany jako prawnie mylay i 
podczas przedwczorajszej rozprawy w sądzie kasacyj- 
nym w Wiedniu jeneralny adwokat udowodnił, że 
wina oskarżonego spoczywa w nirzastosowaniu się 
do swoich instrukoji. Sąd przeto kasacyjny zniósł wy- 
rok rzeszowskiego sądu jako nieprawny i skazał Chud- 
cika natychmiast na dwa miesiąco aresztu na tej 
podstawie, że bezwarunkowo jest obowiązkiem każ. 
dego maszynisty, nim ruszy w dalszą drog», wycze- 
kać wszystkie sygnały przydzielonych do pociągu 
kondaktorów; gdyby Chudcik do tego przep su się 
zastosował, Sekatowski nieutraciłby życia. 

Skutki igrania z bronią Do kopalni p. Wyga 
nowskiego w Schodnicy przyszedł służący właścicie- 
la sąsiedniej kopalni p. Duczyńskiego. Wasyl N., 
rozmawiał ze służącym pierwszego, Grzegorzent, z któ 
rym był w wielkiej przyjaźaj. Przod rozstaniem się 
ujął Grzegorz strzelbę (aa nieszczęście nabitą) i wy- 
mierzył żartem przez zamknięte okno do odchodzące- 
go przyjaciela. Strzał padł i położył Wasyla trupem 
na miejscu. Pr ybyły lekarz skonstatował Śmierć. 
Śledztwo sądowe w toku. 

Zasądzenie cudotwórcy. Zə Stanisławowa pi- 
szą: Przed tutejszym sądem przysięgłym rozgrywała 
się w dniu 30 b. m. ciekawa rozprawa. Sądzono 
Ferdynanda Hiinla, 57 lat liczącego, którego jedy- 
nym zawodem było od lat siedmiu oszustwo cudo- 
twórcze i kradzieże. Przeszłość jego była bardzo niejasną, 
gdyż karany był wielokrotnie od kilku miesięcy do 
jednego roku. Niedawno zabsiąkał się do wsi Podho- 
rek, gdzie przyszedłszy na noc do jednego z gospo* 
dsrzy, przedstawił się mu jako wędrowny z Rumuji. 
Lud nasz, nie ufając nigdy wędrownym, gdyż oba- 
wia się, by ci rozgniewani nie rzusilijakich uroków 
na gcapodarstwo, zwykł ich godcinnie przyjmować, 
tem bardziej, że podejrzywa ich o posiadanie nad- 
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zwyczajnych sił o „niesamowitość*. Z tego też po- 
wodu i wspomnianego Mazura przyjęto gościnnie, 
zwłaszcza, gdy oforował gospodarzowi odstąpienie 
guldena posiadającego moc „inkluza*, czem potwier- 
dził istniejące podejrzenia w zupełności. Gospodarz 
na tę piopozycję począł się żignać ze strachem i 
odmówił przyjętia „inkluza“, gdyż to, co pesiada, 
wystarcza mu i nie chce dorabiać się „niesamo- 
witymi* pieniędzmi. 

Po kolacji pościelono mu w osobnej izbie. Cado- 
twórca zauważył jednak, że gospodyni pod głowę 
kładła sobie zawiniątko. Z rana więc skorzystawszy 
z nieobecności gospodarza, wysławizy po mleko do 
sąsiedniej chaty gospodynię, która o tyle byłs nie- 
ostrożną, że pieniądz: pozostawiła w łóżku — wy- 
dobył je, a było ich około 700 złr. Po powrocie #o- 
spodarz ularował go 20-ma centami na drogę. Cu- 
dotwórca jednak nietylko inkluzy sprzedawał, ale 
nadto i dawał skuteczne rady cudowne na wszystkie 
kł poty ludzkie. 

B> oto w sąsiedniej wsi, spostrzegłszy, że gospo- 
darze, u których zanocowsł, nie mają dzieci, ofiaro- 
wał się temu złemu zaradzić, co z szczególnym po- 
śpiechem przyjęła p ękna połowicn tegoż gospodarza. 
Wysłał więc gospodarza po mleko do kobiety, która 
po raz pierwszy została matką, a sam począł „prze- 
mawiać“ do jego żony. Po powrocie gospodarza o- 
świadczył mu, że może się na pewno spodviewać 
błogosławieństwa Bożego i nadto odsprzedał ma cu- 
downą szustkę inkluza, którą przez dni trzy miał 
pod progiem trzymać. Ucieszony gospodarz aczkol- 
wiek biedny, pożyczył sobie 2 zir. 70 ot. i udarował 
nimi tak hojnego cudotwórcę. I kto wie, jak dług» 
byłby prowadził eudotwórca swój zyskowny proceder, 
gdyby nie fatum, że okradziony gospodar: spotkał 
go raz ma diodze i poznawszy, mie oddał w ręse 
sprawiedliwości. 

Wprawdzie frant począł się wymawiać, że on do- 
stał od nieg) 60 zł- na ti, by otruł sąsiada, lecz 
gospodarz nie dał się odstraszyć i nie puścił go z 
rąk. Sąd skazał owego franta na 7 lat więzienia 
mimo, że oskarżony zaklinał ędziów, by raczej 99 
winnych puścili wolno, niż jednego niewinnego 
skazali. 

Przejęty swoją cudotwórczą misją, nie mógł się 
powstrzymać, by nie rzucić złowrogiej wróżby, że 
oskarżyciel prawny do trzech dni zostanie tknięty 
paraliż:m, 

Zmarli. Albin Wychowski, starszy inżynier kolei 
państwowej, lat 55, po krótciej a ciężkiej chorobie 
zmarł dnia 5 września 1898 roku w Kaltenleutge- 
ben pod Wiedniem, gdzie na razie został pochowa- 
ny. Przewiezienie zwłok do Krakowa nastąpi pô- 
Źniej. 

Polskis dzienniki wydawane przez Niemców za- 
czną wychodzić w Dortmund i w Gelsenkirchen w | 
Westfalji Mają one wyrugować Wiarusą polskiego, 
pismo polskie, wychodzące w Bochum. Podobnie wy- 
dają jaż Niemcy na Sląska Gazetę katciicką, ma- 
jącą walszyć z Katolikiem, a w Prueach wschodnich 
Gazetę Mazurską, która ma zniszczyć thmeczną Ga: 
zetę Ludową. 

Oryginalny pustelnik. W pobliżu pieczary Bea- 
tasa w Szwajcarji osiadł pusteln k iśsie w stylu fiń 
de siecle'u. Jest to milioner z Ba:ylei, który w oba- 
wie przed otruciem zami:szkał zbudowaną przez sie- 
bie ładną willę i przebywa w niej z jedną tylko, 
wierną sobie słułącą, cały poświęcony medytacjom o 
swoich — miljonach. 
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Gabryolska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 słr. 
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Po krakowsku, s r A 

Na przystanku tramwajowym czeka kilka osób. 

Nadszedł tr: mwaj. =. 

- 4 przeciwnej strony wlecze się jak smoła próżna jedno- 
onka, 

— Panie „dryndziarz!* — rzekł jedon z pasażerów — 
pospiesz-że się pan trochę, bo do tramwajn wsiąść nie 
MOŻNA, 

— 0, o — odrzekł uśmiechnięty jak Mefisto w „Rober- 
cie djable* „dryndziarz* — jeszcze Czego, przecie na to nie 
ma nijakiego przepisu, 

n å ë 

Mimo wolna impertynencja. 

— Powiedzcie me gospodarzu — zapytał nemrod kra- 
kowski wieśniaka — 0y na waszem polu są kuropatwy? 

— A dyć jest stado w kartoflich, ale pan to im nie 
poradzi. 


— DI o? r 
= Bo już okrutecznie zmędrzały. 


Jaka to szkoda, że konie fornalskie nie potrafią czy- 
tać! Dopierożby uśmiały sig sardscznie choć raz w ży- 
ciu przeczytawszy wiadomość sportową, że mnóstwo ko- 
ni wyścigowych zakulało skntkiem „przeforsowania TO= 
botz“ 


— 


- Baczność!! 


zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf Eerliczka w Krakowie. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Ustatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Praga 7 wiześnia. Dep. dr Vaszaty, który kil- 
ka dni temu powrócił tu z miejsca kąpielowego 
Wartemberg, ponownie ciężko zachorował. 

Praga 7 września. Dr Jan Vaśaty, poseł do 
Rady państwa zmarł tu w 62 roku życia. (Poseł 
Jan Vaš.ty należał do radykalnego stronnictwa cze- 
skiego. Od r. 1579 był członkiem Rady państwa. 
Walczył żarliwie o prawa języka czeskiego. W Sej- 
mie czeskim należał do najzaciętszych przeciwni- 
ków ugody z Niemcami. Zwalczał bezwzględnie jo- 
litykę Riegera i Staroczechów, w r. 1892 przyczy- 
mł się do założenia pisma antysemickiego czeskie- 
go. Vaśaty okazywał wielką sympatję dla panslə- 
wizmu pod egidą Rosji. Rusofiizm jego doprcwa- 
dził go aż do postawienia w r. 1895 niedorzecz- 
nego wniosku w Radzie piństwa, by język ro yjski 
uczyniono w krajach korony czeskiej przedmiotem 
obowiązkowym nauki szkolnej. Od roku 1897 Va- 
šaty przestał być członkiem klubu małodoczeskiego 
i przy następnych wyborach kand: dował na wła- 
sną rękę, Z posłami Kramarzem, Heroldam, Adam- 
kiem Slamą miał osobiste drażliwe nieporozumie- 
nia Przyp Red.) 

Wiedeń © września. Dr Emanuel Machek 
mi:nowany został zwyczajnym profesorem okulisty- 
ki na Uniwersytecie 14 owskina, 

Wiedeń 7 września. Do N. fr. Presse dotoszą 
ze Lwowa, że Sejm galicyjaki zwołany ma być 
już w listopadzie na kilxutygodniową sesję. 

Berlin 7 września. W tutejszych dyplomatycz- 
nych ferach układy prowadzone między Anglją a 
Niemcam budzą ogólią uwagę. Jak się do»iadu- 
jemy, sprawy afrykańskie mają w tych układach 
grać główuą rolę. W pierwszej linji chcdzi tu o 
Delagoa. Bai. Niemylnem jest, że Anglja usiłuje pcd 
rozmaitymi pozorami uzyskać od Portugalji cd>tą- 
pienie Delagoa. Bai. Będzie ona posiadłość portu- 
galską w południowej Afryce dzierżawić według 
dziś tak modnego sposobu na 99 lat, lub Portu- 
galja terytorjum to Anglji da w zastaw. Ostatnią 
ewentnalność uważają w tutejszych sferach dyplo- 
matycznych za praw dopodobniejszą. Równocześnie 
da Anglja portugalskiemu państwu silną finansową 
pomoc. Jak się domyślają, co do cwej (iaansowej 
pomocy, są w toku układy między Londynem i 
B.rlinem. Wtajemniczone sfery w Lizbonie zdają 
Się Z tych układów pomyślnych rezultatów wycze 
kiwać, ponieważ portugalskie renty w ostatnich 
dniach w niezwykły sposób się pcdniosły. 

Berlin 7 września. Z Madrytu donosi Localan- 
zeiger: Dowódca powstańców Aguinaldo w hiszpań- 
sko-amerykańskich układach w Paryżu będzie pro- 
jektował, aby go uznano za potęgę prowadzącą 
wojnę. 

Paryż 7 września. Rada m nistrów w sprawie 
Dreyfusa odbyć sią ma dopiero 12 b. m. 

Londyn 7 września. Daily Mail donosi, że mig- 
dzy Angliją i Bosją doszło faktycznie do 
porozumienia w sprawie chińskiej, 
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Obrady sejmu węgierskiego. 
(Oryginalne telegramy Głosu Narodu). 


Budapeszt 7 września. Na wczorajszem posie- 
dzeniu węgierskiej Izby poselskiej, odpowiedział 
baron Banffy na interpelację dep. Kossutha ty- 
czącą się związku cłowego i handlowego z Au- 
strją. : 

Między innemi powiedział baron Bai ffy: dep. 
Kossuth uczynił rządowi zarzut, że rząd nie objął 
swym programem samodzielnego węgierskiego te- 
rytorjum cłowego. Chętnie to przyznajemy. Ekono- 
miczna łączność z Austrją jest dla nas konieczna i 
kwestji tej w politycznych celach wyzyskiwać nie 
można, 

Zresztą parlameut austrjacki zwołeny jest na 
dzień 26 września i rząd musi przedewszystkiem 
oczekiwać rezultatu obrad tego parlamentu. W ra- 
zie jednak gdyby obrady w austrjackim parlamen- 
cie niedóprowadziły do skutku, będzie uważał rząd 
austrjacki za swój obowiązek sprawą tę tak zała- 
twić, żeby uregulowanie to odpowiadało art. 12 
ustawy z r. 1868, a także ustawie ze stycznia ro- 
ku 1898. 

Zresztą uważa prezydent ministrów za rzecz 
przedwczesną teraz już dawać w tym kierunku o- 
świadczenia, jakiego rodzaju będą i środki, któreby 
zastosowane zostały w razie, gdyby austrjacki par- 
lament ckazał sę niezdolnym do czynu. 

Budapeszt 7 września. Projekt rozbrojenia po- 
wszechnego odbił się echem także w Sejmie wę- 
gierskim w następującej interpelacji dep. Vizon- 
taya skierowanej do prezydenta ministrów barona 
Banffy'ego: „Czy prezydent ministrów gotów jest 
dać wyjaśnienie, jakie stanowisko zajmie nasze 
ministerstwo spraw zagranicznych wobec podanego 
przez cara projektn rozbrojenia, dalej czy prezy- 


Skład papieru i artykułów religijnych. 


deut ministrów skłonnyma jest, by w zakresie usta- 
wą przyznanym tak działać i wszystkich możli- 
wych użyć środków, żeby projekt cara tak ważny 
i ze względu na stanowisko maonarchji i na inte- 
resy Węgier, w ministerstwie spraw zagranicznych 
jak najprzyjaźniejszego doznał poparcia i by przyj- 
ście do skutku konferencji, mającej na celu prze- 
prowadzenie myśli w rosyjskim projekcie objawio- 
nej w każdym razie popieranera było“. i 

Budapeszt 7-go września. Węgierska opozycja 
przygotowuje obstrukcję według wszelkich 
reguł przeciwko przedłożeniom ugodo- 
wym. N. fr. Presse w dzisiejszym a tykule wstę- 


' pnym formalnie zachęca dotego opozycyjne 


węgierskie stronnictwa. h 

Londyn 7 września. Timesowi donoszą z Peki- 
nu pod datą 5 wrześuia, że Rosjanie pracują przy 
budowli oduogi kolejowej, która zatoką Niu- 
Tschwang z główną linją ma połączyć, pod ochro- 
ną uzbrojonych Kozaków. Rosjanie obstają przy 
przyznanych im prawach, że mogą dla celów kole- 
jowych nabywać grunty przez przymusowe kupno 
i tak sobie postępnją, jakby Niu Tschwang już by- 
ło rosyjskie. Rosjanie przywłaszczają sobie podo- 
bno owoce z angielskich pól i założyli silne woj 
skowe obozy dla ochrony kolei żelaznej. Daily 
Mail zaznacza pogłoskę z Shangai, że angielskie 
fioly miały otrzymać rozkaz, aby się koło Niu- 
Tschwang gromadziły. 
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Projekt rozbrojenia. 


(Teltegraficzne sprawozdanie Głosu Narodu). 


Rzym 7 września. Popolo Romano dinosi, że 
iząd ułożył treść odpowiedzi na rosyjską notę w 
sprawie konferencji rozbrojenia. Według dziennika 
ma odpowiedź wynurzać niezwykłe zadowolnienie 
Włoch z szlachetnej inicjatywy cara i niezłomne 
postanowienie włoskiego rządu, inicjatywę tę wszel- 
kimi możliwymi środkami popierać, b wszystkim 
narodom dobrodziejstwa pokoju na długi czas były 
zapewnione. 

Konstantynopol 7 września. Porta dotąd nie 
odpowiedziała na projekt rozbrojenia. Jak głoszą, 
panuje w sferach tureckich zapatrywanie, że się 
Turcja z rozmaitych powodów ze swojem oświad- 
czeniem co do stanowiska w rosyjskiej inicjatywie 
niema co spieszyć. 

Kopenhaga 7 września. Dziennik Poliżikar do- 
nosi, że rząd uchwalił, aby zaproszenie cesarza 
Rosji na konferencję pokoju wdzięcznie przyjąć, 
Rosja wyraziła życzenie żeby konferencja przyszła 
Ca z kcńcem 1898 roku lub z początkiem 

r. 


Znów pożar na Krecie. 


(Depesze własne „Głosu Narodut ) 


Londyn 7 września. Biuro Reutera otrzy- 
muje następującą sensacyjną depeszę 
z Kandji na Krecie, datowaną dnia 5 bm. 
we wtorek: „Muzułmanie poczęli wo wrogi 
sposób demonstrować przeciwko Anglikom. Wy- 
wiązała się z tego powodu krwawa walka po- 
między Muzułmanami a wojskiem angielskiem*. 

Paryż 7 września. Ajencja Hawasa ogła- 
sza następującą silne sprawiającą wra- 
żenie depeszę, datowaną w dniu wczo:- 
rajszym: „Wojsko anglelskie stacza zaciętą 
walkę z Muzułmanami. Miasto Kandja pali się 
w kilku punktach“. 

Berlin 7 wrześała. Biuro Wolffa otrzy- 
mało wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
naste pującą depeszę: „Anglicy bombardują 
Kandję*. 
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Drobne wiadomości. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykantów kon- 
ceptowych namiestnictwa Karola Seyfartha ze Lwowa do 
Myślenic, Władysława Topolnickiego ze Lwowa do Tarno- 
brzega, Karola Marjańskiego ze Lwowa do Niska i Felicja- 
na Strokę ze Lwowa do Kolbuszowej, 

Namiestnik przeniósł kancelistg namiestnictwa Ludwika 
Hladnego ze Lwowa do Skalatu. 

Licytacje. Według ogłoszenia umieszczonego w Gazecie 
lwowskiej rozpisane zostało wykonanie robót podt orowych, 
torowych i nadtorowych na linji kolei państwow ych Stryj- 
Chodorów. Oferty przyjmuje ministerstwo kolej owe w Wie- 
dniu najpóźniej do 20 września 1898 roku, 12 godzina w 
południe. Warunki dostawy i inne podręczniki raożua przej- 
rzeć w departamencie 18 ministerstwa kolej, i w kierowni- 
ctwie budowy wa Lwowie. 


Gospodarstwo i handel. 


Kraków 6 września. 


Dowozy zboża wcale nie są znaczne i wabee te- 
go, że w Królestwie cena pszenicy jest atorunkowo 
wyższa, nie zanosi się ba te, Żeby W najbliższym 
czasie mogły się zwiększyć. Z drugiej strony młyny 
miejscowe mają na razie sw:ja potrzeby doatatecznie 
pokryte i dlstego przy niewielkich (brctach cena 
jszenicy trzyma się niezmierm'e. Cena żyta z powo- 
du zwiększonego zapotrzebowania cokolwiek się pod- 
niosła. Obroty jęczmienia są dotąd bardzo małe gdyż 
tek prodve-nei jak konsumenci zachowują sig wy- 
czekujące. Owies słaby, nzpotyka «odbyty po cenach 
n'skich. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 8:90 do 920. 
5 czerwona „ 87080 SEA 
z żółta „SWO,  9JEŃ 
Żyto » 140%, L 
Jęczmień browarny „ 660 „ T. 
5 na paszę „ 6:20 „ 635, 
Owies „ "50% SAIGŻD: 
Rzepak „ 11625 PFD) 


Bank galicyjski dia handlu i przemysłu. 
„Głos Narodu“: 


Szanownych prenumeratorów presi- 
my e odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 

W Krakowie: 


Od 1 września 
do końca roku . z2r. 535 
ga wrzesień „.. „ 136 


Na prewinojl: 
Od 1 wrześnią 
do końca roku . zy, 6 70 
za wrzesień s.. » 170 
Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


„Mody paryskie", najtańsze | najlepsze pi- 
smo dia kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct, półrocznie 
t80, rocznie 3:60. 
ie. E | | wzw 

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 10 
Tomu iil powieści, p. t: „Syn“, przez Emila RI- 
chebourga. 


Ci z miesięcznych Abonentów, którzy należyto- 


ści prenumeracyjnej nie nadeślą do czwartku dnia 


8-go b. m., numeru piątkowego już mie otrzy- 


mają. 


ZWANA opa |. 
Rubryka „Nadesłane* wie pechedzi ed redakcji, 

która też za wią odpewiedzialności mie przyjmuje. 
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Zgubiono obrączkę ślubną 


z literami: Wiktorja 4/8 1895, w niedzielą przy końcu 

ulicy Lubicz, koło kasarni artylerji. — Uczciwy 

znalazca raczy złożyć takową w Dziale inseratów. 

„Głosu Narodu“ uł. Jagielońska Nr. 7 zæ odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem. 


Dr Józef Surzycki 


powrócił 
i ordynuje od 3—4, ul. Franciszkańska Nr. 1. 


Dr. Władysław Mikucki 
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J- 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L 6, Nr. telefonu 55, 
ordynuje od godz. 3—5 popoł. 2677 


ZAKOPANE ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne od 28-go sierpnia do 3-g0 
września 1898 roku. 


Temperatura najwyższa w słońcu . « « « « i HSLL C 
* najwyższa w cieniu « « « s.: -++15:1 „ 
a najniższa „ JE MU 63 , 
przeciętna na ge VJE +123 , 
Barometre €- 40.27 «. 680.2 
Wysokość opadu .. : . 0:5 
Dni pogodnych . . . e.s > 4. 


Osób w Zakładzie bawi 120. 
SKŁAD FORTEPILANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 2780 


Posiada na składzie obrazy ręcznio ra 


$ Również przyjmuje zamówienia na por- 
stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na ` trety kredkowe z fotografij, gwarantująe s 
począwszy od 15-tu centów. takowe zamówienia. sd za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek 
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Nr' 205 “GŁOS NARODU“. 


_WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Paski i Woalki najmodniejsze. 
JBileterki, Papierośnice, Portmonetki 
z herbami Polski, z widokami i napisami. 
Spinki, Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
Grranatkowe wyroby czeskie 
„Albumy na fotografie. 
Lustra potrójne i ręczne. 
Nrecesery i Torebki do podróży. 
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 
Mydła, Woda kol., Perfumy, Pudry, 
BSG" poleca w wielkim wyborze najtaniej "<gqę 


ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 2792 


3 E „ali Od dawien dawna ze swoj dnera6i | znpaoza Zaxaę prawéziwa | W 5 awnic 

Dom murowany 5/D p b E o : OZCZ 

i AAS y a obras 050 nost E i DWA a Wyż HERBATE ROS YJSZA g | począwszy od 1-go Stycznia 
d 4 Krem aba ablefiła Z DE Bak. poj S| © ag EES i BSA zbioru majowego poleca MANDEL A 1899 jest do wydzierżawienia 

tanie, są do sprzedania, zimo- PRZ mig Qe | A 
z gruntem i roo KM we BR ty, spodnie, R EN rio: X | W. A D A M O W | C Z A n Restauracja główną 
niepalonej, 5 ię 0 A do ubranie maryn.. angle- M SOK z W BRODACH na pograniczu rozyjskiem,  2161jig ; 1 
cyj kolei, z a iadomośg| SOW. po znacznie zn'żonych ; : ET ho. i funt „Familijaej* bardze dobrej . . . . . - . . 140 |Z |w głównym zakładzie. Bliż- 
SPRSENA 5 sp wci cenach przy ul. Pijarskiej 23. | 2 bw R. REA 1 funt „Melaugo de Moskan“ w oryg. opakow. najlepez. 2.50 |&|szych wyjaśnień udziela 
u L. Kotlarskiego w Zywcu. 2853 1 4 5 M, DRS 1 funt „imperial“ cesarskie) w oryginalnew epukowanin 3.50 3 2E09 Dyrekcja. 
z 1 funt Wysłewków z najlspszysh herbat kwiatowych 1.20 |= 


RR 
bujące ma «ea VJ Garej Wsi N 26 


w zakresie szkół ludowych, wy-| Całe l piętro składające z 
działowych, seminarjum, przygo- |4 pokoi, kuchni do wynaję- 
towania do egzaminów, lub wy- | cią od 1 października 1898 
kończenia edukacyj w domu, ze- MOZE Być orrod d „A 
chcą się łaskawie zgłaszać nlica | KE O 0 tego mie- 
Krupnicza Nr. 8 I piętro, szkania przynajęty. Wiado- 

28: 1 12 mość u pana W. Malika ul. 


838 
e 7 Podwale Nr. 12 w Krakowie. 
Wieś 


18 kim. od Krakowa, 6 klm. od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza- O S O B A 


ru, w czem 280 roli pszenicznej " m 
lat 24, życzy sobie miejsca za Go- 


22 łąk I kl, 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest do sprzeda- | sponynię do samoistnego zarządu 
gospodarstwa na plebanji lub do 


nia. Bliższych wyjaśnień udzieli 


Panienki 


potrzebujące nauki 


Kuferki >? 


© 

Torebki ręczne i worki podróżne 
Koszule satynowe i czapki sportowe 
Koszulenajmodniejsze, gorsy nie prasowane 
Krawaty batystowe 3 szt. 1 złr. 
Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. 
Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki niciane. © 

Polega w wielkim wyborze najtaniej e 


W. Kłosiński? 


ulica Florjańska L. 17. 


„GŁOS NARODU*. 


SZYFONY, SZIRTINGI 
ymki i Cretony 
z fabryki B. Schrolla, Syna 
BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 
Chusteczki do nosa białe i kolorowe 


ŚCIERKI DO SZKŁA i MEBLI 


po cenach bardzo niskich 
POLECA 


W. SIENK IDU IGE 


D 


Kraków, ulica 


vis a vis Hotelu pod Różą. 


@ Znórieia z prowincji wyżej 10 złr. wysyła opłacone, 
KIEJ c 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


| i Spółki w» 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 

przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. |! 
a Świeży 
miód pszczelny 


przesyła w 5 kl. puszkach po2'50 
złr. bez porta zaliczką J, Meuczer 


adziszewskiego |« 


NESETESENE) 


Florjańska 


Do wynajęcia zaraz: 


ul. Radziwiłowska 19, piękne mie- 
szkamie na wys. parterze 4 lub 5 
pokoi z kuchnią, 1 pokój, stancja 
w suterynie. — hl. Pawia 6, na 


II piętrze 3 pokoje z kuchnią— 

ul. Kro oderska I5I, pokój z ku- 

chnią Wiadomość u stróżów. 
2822 


2 2 


g W 


06 


żę, z» pić © s da | e. Zgon | ej ai Mikuiińce. 2729 50 

sielońską p yni post. rest. Kraków. ÁE oo 
l aUl Towarzystwo Poszukuje meszkania 
j (Przedruk nie będzie płacony). a A 4 : $ 
| OBWIESZCZENIE JAN MICHNIK Rolnicze-okręgowe |i Siye: Gzżdiam rannis tye 


JESIENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. | 

W dnla 22 września I898 rozpocznie się w Krakowie jesienny | 
pięciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i wło- | 
ściańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą pomie- 
szczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotelach. ` I 

Doia 23 września 1898 (piątek) odbędzie si 
- na konie włościańskie na placu „Groble“. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
e dnia 23 sierpnia 1898, 


Anastazy Holik 


ę główny jarmark | 
2762 


W BOCHNI. 
Składy w aptekach I drogueryach. 


Nawozy sztuczne 


jako to: Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty 
z czystych kości, kąkę kostną niewyklejaną, pre- 
perowaną, parzoną i t. p., oraz węgle pruskie na 
wagony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych 
Handel chrześcijański 


Stowarzyszenia „Praca“ w Tarnowie 


Wadowickie 
ma do pozbycia następujace 
gatunki wyborowego zboża do 
siewu: 
ŻZyte: foryańskie 9 Złr 25 ot. 
zelandzkle 9 Złr. 25 ot. 


n 


szwedzkie 9 Złr. 25 ct. 
imperial 9 Złr. 25 ot. 
z triumf 9 Złr 25 ct. 
„ schlandstadckie 9 Złr. 25 ct. 


Pszenicę : banatkę 0 Złr. 25 ct. 

Ceny rozumieją się z wor- 
kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 00 
(Gej imi i | 


n 


przedmiotów 50 ct. godzina Adres ` 
proszę złożyć w dziale inser. Gła- ` 
su Narodn dla | W. 2804 3 3 


Parcela budowlana. 
na Blichu 


narożnik dwóch projektowanych 

ulic 55'[) s8ążni jest tamio z 

wyłożeniem małego kapitału dø 

sprzedania. Wiadomość w 

składzie papieru K. Angelnsa w 

Krakowie, ulica Św. Marka J. 19. 
262% 28 


Mieszkanie 
składająco sie z 3 pokoi, 2 


mm przedp. i kuchai, przy ulicy 

ZEGARMISTRZ ulica Krakowska. obok c. k. Starostwa. 2589 la (opłatą 500 lib 1000 A Zwierzynieckiej 21, F 1 pa- 
Krakowie, przy uł. Szewskiej L. 2. Kus dona. n wtc. żdzi-rnika do wynajęcia. 2827 
POLECA: P 


kład zegarków kieszonkowych, gegarów 
mdwowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
yk genewskich i francuskich, Z poręczeniem trzech- 
tnlem. — De wizki złote, srebrne i double męskie 
łamskie, — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsza na podarki. 2794 
szolkle naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę- 
enlem. — Ceny najprzystępniejsze, — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— 
NĄ o 
= BSSOG5556-558580 556886SS856G6 


Zupełnie bezpieczną 


Nafte salonową 


Gotowe ubrania 


DLA 2633 4 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


bia miasta Krakowa, obciążony 
pożyczkami Bankowemi. Oferty li- 
stowne proszę przesyłać pol J, G. 
I500 do działu inserat. Głosu Na- 
rodu. Pośrednictwo wykluczone, 
dyskrecja ścisła wapewniona. 2803 


Wyżły 
ułożone kompletnie, do Sprze- 
dania. Adres leśnictwo Ter- 

petyniarnia p. Niemirów. 
2802 303 
Propinacja miasta 


Białej potrzebuje zaraz ru. 
tynowanego 


szynkarza 


Dworek 


w Bieczu 
o 7 pokojach wraz z ogrodem (sta.- 
rodrzew), stajnią, stodołą ewent. 
także 4 morgam' gruntu, jest do 
wydzierżawienia od 1-ga 
pazdziernika b, r. Położenie uro- 
cze, w tobliża stacyi kolei, Bliže 
szej wiądomości udziela dział ia- 
serat Głosu Narodu, 2830 


Lekcyi 


gry mą fortepianie 
udziela osoba która skończyła Kon- 


Á E żanateco, byd serwatorjum muzyczne i ma wpra- 
i ` R atego, by Żona po- | wę w dobrem uczeniu.A dres w dzia- 
zł I nawe DOS Kraków, Rynek A-B, 39 magała W interea posiada- | le inserat. Głosu Narodu. 2826 
jakoteż OLIW PALENIA i FA. j jącego gotówki przynajmniej z: 
1 > + ARS 
xa ZEGNA lornetek ugi 3000 zir. Dochód miesięczny | Pokój umeblowany 
: , nych i pol ch po 010 120 zdr. 148ZyGn wla- ; 3 
R. DITM AR y trakoie Grodzka 13 5 bardzo niskToh ie domeści udziela Zarząd. kaidao czes do wyma AAJIÓA 
pe najprzystępniejszych cenach Q nach, a mianowicie: : j z 2742 8 10 Staszica l]. 4 parter. 
(od 5.ciu litrów z odstawą do domu). 0 pao omal. -oppa ZE” I m 32, 625, | a a 
Uskutecznia wysyłki na prowincję w becz- z m 48 pg Kb... o Ad > 650, 750, 8.—, W b ł k h 
kach, s 08 Poz ad U? kowych ) pa oprawa z Pathy , A 4 s 6:50, T25 A 10 J ro p ócien rajowy C 
. 1 o emal. es so» = o "©, C30, 8&—, 9:50, s 
Abonament i większe zamowienia po cenach | r nikl.. szkieł, „Ałpengliser* a a_6— i 850 z kompas. Jana Długosza W Korcz nie l. 299 
niższych przymuje skład lamp R. Ditmara 15 atonala 8 szkieł „Alpenyläseg 5" 11:—, O r 
ynek główny Nr. 18. g Ceny rozudfieją się z AKP kija rałami, a przy polowych poleca Szanownej Publiczności 
iz 38 A ' 
; _ ED Dostawy roczne wedle umowy. "GB „(| wagi wodne budowlane długo Metr. . . . « . 70 kr |Własny wyrób płócien, ea > gd it. p. 
\ P z : za 6 1 zb, ianei r jtańszych cenach, — 
> Miary 20:to metrowe złr. 2% 50; — Baronłótry od złr, 4—, > AED ee przędzy s po naji y ch 
1 UGOBGCSYSESOSĘ Oryginalne Fon y Edisona po złr. 50 i 100. 2795 Próbki franco. 2768 26 
> » Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa- 
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe, słomkowe oraz 


czapki męzkie, poletają po nizkich cenach 1615 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


Sn Ty E 


„ŁOB NARODU", WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Glazura bursztynowa 
do podłóg 
od znanej firmy 


L. MARY, GAADEN 


nadaje farbę i połysk za 
jednem pociągnięciem. 


bursztynowo-olejn0- 


0. Fritze go łakierowa Farba 


uznana jako najlepszy środek do lakis- 

rowania podłóg, nieprześcigniona co do 
trwałości, wydatności i połysku, 

bardzo łatwa do użytku, wysycha pod 
gwarancją w przeciągu 6 godzin. 


~ 2782 
Farba spirytusowo-lakierowa do 
podłóg, firmy : 
Christof Schramm 
wysycha w przeciągu jednej go- 
dziny. 


Inicz. 


Płachty 
Pedzle, 
Szczotki do froto- 


nieprzemakalne. 
biał» i kolorowe. 


rowania, Szczotki 
do zamłatania 
i wszystkiejnne wy- 


Farby lakierowe 
do drzwi i okien, 


Nr. 4 złr. 18'— 


za 100 Ker. loco Kraków. 
lne na obuwie. 


Smarowidło do osi. 


Spółka 


e 
POLECAJĄ : 


22— 
nieprzemaka 


Farby olejne do podłóg, 
Masa woskowa do podłóg. 
Masa francuska 


do zapuszczania posadzek. 


Oliwa rzepakowa. 
Gurty i Węże parelane, 
Artykuły techniczne i gospodarcze. 


Latarki stajenne i ręczne. 
do bąjcowania pszenicy. 
Cebula morska na myszy polne I domowe. 


Linoleum 
Rogóżki 
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Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 


Nr. 3 2łr. 
Plaszcze 
gumowe, 
Farby olejne 
do użycia gotowe, 


Sinny kamień (Witriol miedzi) 


2 © 
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w różnych kolorach 


Wyszło już siódme wydanie naipgaliypzolejszogo 
najtańszego katechizmu dla małych dzieci p. t. 


isal LA 
Paciérz 
i zebranie głównych prawd wiary świętej 
ułożył ka. Fr. 8. 


Jena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2 ent., 
, 100 egz. tylko 1 złr. I 50 ct., pocztą o 15 ct. więcej. 


S. MIKUCKI 


Kraków, Rynek L. 34 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ dostarcza wagonami 2760 3 3 
Jra Władysława Miłkowskiego j, kostne 
zed Rynek 30. ka Superfosfaty Li mineralne 


. 2410. 


Licytacja. 


Dnia 20 września 1898 o godzinie 11 przed 
ołudniem odbędzie się w biurze podpisanego c. k. 
iarządu salinarnego licytacja zapomocą ofert pisem- 
ych celem dostawy następujących materjałów w ro- 
u 1899: 

Łaty ciosane jodłowe 5? m. długie, 6 cm. szerokie, 
cm. grube, 250 sztuk. 

Łaty rznięte jodłowe 57 m. długie, 4 cm. grube, 
*5 cm. szerokie 11(0 sztuk. 

Deski jodłowe 57 m. długie, 1:5 cm. grube, 26 em. 
zerokie, 150 sztuk. 

Deski jodłowe 5'7 m. długie, {2 cm. 
m. szerokie, 250 sztuk. 

Deski jodłowe 5'7 m. długie, 2'5 em. grube, 26—381 


Wszelkie mąki kostne i Tomasynę 


g~ franco "WH 


do wszystkich stacyj galicyjskich. 


THE PREMIER CIKLE © Ll 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Fabryki 


grube, 26—31 


"RT 3400 sztuk. w Goventry Eger Doos 

eski jodłowe 5'7 cm. długie, 4 cm. grube, 26—31 

m. i A 2600 sztuk. (Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze) 
Deski jodłowe 57 m. długie, 5 cm. grube, 26—31 a 

m. szerokie, 300 sztuk. Roczna produkcja 
Deski jodłowe 57 m. długie, 8 em. grube, 26—31 Bi 60.000 kołowców. |--4 


m. szerokie, 80 sztuk, 

Deski jodłowe 6 m. długie, 4 cm. grube, 26—31 cm. 
zerokie, 700 sztuk. 

Deski sosnowe 5'7 m. długie, 
zerokie, 150 sztuk. 

Deski sosnowe 57 m. długie, 8 cm. grube, 31 cm. 
zerokie, 50 sztuk. 


Wyłączna sprzedaż 
u Antoniego Larischa 


5 cm. grube, 31 em.| | 


Deski bukowe, 3:8 m. długie, 5 cm. grube, 26 cm. Kraków, 1791 % 22 
zerokie, 150 sztuk. 
Deski świerkowe 6 m. długie, 2 cm. grube, 26—31 przy ulicy Szewskiej L. 19. 


m. szerokie, 30 sztuk. 

Deski świerkowe 6 m. dłagie, 
m. szerokie 120 sztuk. 

Deski świerkowe 6 m. długie, 
m. szerokie, 380 sztuk. 

Deski świerkowe 6 m. długie, 
szerokie, 30 sztuk. 

Drzewo ciosane jodłowe 2—6 m. długie, 16/16— 
32/32 cm. grube, 150 m3. 

Drzewo ciosane dębowe 2—6 m. długie, 16/16— 
2/82 cm. grube, 30 më. 

Drzewo opałowe sosnowe w łupkach a 1 m. dłu- 
zich 160 më. 

Dokładnie sporządzone i opieczętowane oferty ostem- 
plowane znaczkiem na 50 ct. a zawierające wadjum wy- 
noszące 5°/ oferowanej kwcty, zaopatrzone klauzulą, iż 
oferentowi dokładnie znane są warunki licytacyjne i że 
tymże się bezwarunkowo poddaje. 

Na kopercie oferty należy umieścić napis: „Oferta 
N. N. na dcstawę materjału tartego i drzewa opałowego 
na rok 1899* wnosić należy najpóżniej w dniu licytacji | @ 

mowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 


do godziny 11 przed południem na ręce c. k. Naczelnika. 
Otwarcie ofert nastąpi w tymsamym dniu o godzinie c 
© à Na maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 
afty, 


11:5 przed południem. | 
Bliższe warunki licytacyjne, które oferenci własnorę- boa bardziejywemągójący, się pokup Singera mẹ- 
Szym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 


cznie podpisać mają, przejrzeć można w zwykłych godzi- 
nach urzędowych w biurze podpisanego c. k. Zarządu. odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 


C. k. Zarzad salinarny 2 Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urząs 


dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
Wieliczka dnia I września 1898. 


2:5 em. grube, 26—31 æ | 


4 cm. grube, 26_31| 00OOOG©©©©0©000000000000000000000 


ZMIANA LOKALU. 2 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzecivy/ teatru). 
W A GA. (Celem uniknienia omyłek zwracamy u- 
. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się ww -Pra 
O. 


5 cm. grube, 26—31 
m. 


wagę 
tylko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singera Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzotową konstrnkcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szycin, jakoteż nader 
pięknym ściegiem. 

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 


00870060000800 


cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co § 
do dobroci tychże maszyn, 2800 6 0 


č SINGERA (o. Tow. AKC. wysta eraa se: zio © 


(dawnlej G. Neidlinger), medal. 
© Kraków, ul. Szpitalna 40 (nsprzeciw teatru). $ 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiełońska. 


2851 18 


ecco OEEATANNNAGAGARN 


AKA 


Qdróżniajcie prawdę od blagi! 

Dwa modale zasługi otrzymał S$. W. Niemojowski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszezycić się nie może. 

Do nabycia u p. St. Karlińs ego w Krakowie, Snklen- 

mlos Nr, 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162 


wo) s Fabryka pudełek, tutek cygarotewych I wyrobów papierowych 


pe 
IS W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika „cęte: 


Poselskt 1. 30. 


piaca zaano se swej dobroci tutki sygaretuwe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals”. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
tutki Noris’ i pilnie baczyu, czy ua pudełka jest marka ochrenza Łahądź" 2787 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni 


Dla 


CAM 


W uw.icielka 1 wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W. 


„GŁOS NARODU". 


Ceraty 


Nr. 205 


roby azczotkarakie. 


Chodniki. 


Linewki bezpieczeństwa 
do opasywania sią przy myciu okien. 
Kalosze rosyjskie. 
Rpek/ Kraków Lina! 


ZMia ANA LOKALU! 


Biuro Wyw. I Sług 


M. BROCZKOWSKIEJ 
(KOBIAŁKOWEJ) 
przeniesione z ul. Gołębiej L. 14 na 
ül. Sławkowską L. 22, w Krakowie, 

„ i nadal poleca 
BŁ U ZB E wszcikiego rodzaju 
jak w miejscu, tak na prowincję 
1 za granicę za skromrmem. 
wynagrodzeniem. :565 J 


Kamienica 


dwupiętrowa 
5 okien frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami de 
sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
„chów Nr. 8, na parterze. _ 2861 


Apteka w Rudniku 


poszukuje 


praktykanta. 


2863 13 L. Knettner. 


Młody pomocnik 
korzennik, obeznany z poko- 
jami do śniadań, poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod lit. 
K. K. poste rest. Świątniki 
górne. 2848 1 2 


Wyisza nauczycielka 


ze wszystkimi egzaminami, z u- 
niwersyteckiem wykształceniem, * 
przygotowuje do gimnazjum 
oraz udzielą korepetycyj. Bliż- * 
sza wiadomić Grodzka, 13 
JI ptr. w oficynie. 856 4175 


Rower 


pneumat. ang. Hall’ & do sprz e- 

dania za 58 złr. u mecha- 

nka p. Vogla, Szewska 7. 
2548 L 


eee o o 


(głoszenie. 


Oświadczam, że za matkę 
moją Maryę Pikową, żadnych 
długów nie płacę, zobowią- 
zań moralnych lub materjal- 
nych nie przyjmuję. jakoteż 
za płynące z nich skutki nie 
odpowiadam. 2850 1 4 


Franciszek Pik 


dzierżawca apteki w Krośnie 
Pies legawy 


dobrze tresowany, oraz strzel 
ba wraz z torbą myśliwską jost 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
Stanisł, Dziewoński w Swiatnl: 


Handel Galanteryjny 


H, Wierzyckiego w Tarnowie 


poszukuje 2558 
praktykanta. 


Krawcowa 
podejmuje się robót w domaci: 
prywatnych. W podwórzu P. W - 
zytek drzwi Nr, 4 Kraków, 2560 


Panna : 

> 
znająca krawieczynę, poszukuje 
miejsca do dzieci lub do Starszo) 
osoby, Ulica Niecała pod literami 


H. B. Nr. 12 LL ptr. oficyna. 


Uczeń 


VIII kl. gimnazjalnej poszukuje 
lekeyj. Adres poda dział inserat. 
Głosu Narodu p. 1, 2868. 


łatwego wyboru tutek, pole- 
: Tutki „Mais Numa“, „Mals: 


Albert“, białe „Noris” do lekkicz 
tytoni. Tutki „Mais Wallis", „Kis 
de Paris" de tytoni średniomoj: 

Na żądasio przesyłam okazy 


Korneckiego w. ie , 


